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śygnia orderu św . A n n y  1-ej kl. ozdobione koroną Ce­
sarską. (Mus. In w .).

R ozkaz m in istra  wojny z d. 1 kwietnia. N ajjaśniej­
szy Pan, zgodnie z uchw ałą  rady pań stw a  w  dniu 3 b. 
kw ietnia najw yżej po lecić  raszy l: D la  pełn ien ia  zlużby
policyjnej na kolei żelaznej w arszaw sko terespolskiej, 
dodać do sk ład u  żandarm erji policyjnej ko lei żelaznych  
w  k rólestw ie  polakiem  2 ch ober-oficerów i 3 8  iu  pod o­
ficerów', z p ła eą  i utrzym aniem  p o d łu g  etatu  tej żandar­
merii, i upow ażnić sze fa  żandarm ów do pow iększen ia  
sk ładu tej żandarm erji stop niow o, w m iarę otw arcia ru ­
chu na w arszaw sko-terespolsk iej kolei żelaznej. (Mus. 
Inw.).

DZfATi MEUKŹJP>OW Y

ars*aw&, 
dBfa^S K w ie tn ia  (11  M aja).
O rdery. N ajjaśniejszy P a n , w  dniu 16 k w ietn ia  r. b. 

raczy ł ozdobić: arcyb iskupa kam czatskiego, Inocente- g0 —  orderem  św . W łod zim ierza  1-ej klasy; arcyb isku­
pa charkow skiego M akarego , arcybiskupa chersońskie- 
go  D im itrego  i b isk up a k a ła g sk ieg o  Grzegorza — o r ­
deram i Św. A lek san dra-N ew sk iego; arcybiskupa arehaa- 
g ielsk iego , N aianaela  — orderem  św . W łodziraiesza  
2-ej kl. w ie lk iego  krzyża; biskupów : tu lsk iego  N ika n -  
d ra , sam arskiego Gera,sima, knrsk iego Siergiusza i 
w ikarego  djecezji kazańskiej, biskupa czeboksarskiego  
Gurjueza  — orderam i św . A n ny 1-ej kl.; b iskupa gu- 
rijsk iego Gabriela i w ikarego  djecezji irkuckiej, b isku­
p a  sie lengińekiego  B enjam ina  —  orderam i św . W ło ­
dzim ierza 3-ej kl.; a b isk up ow i kow ieńskiem u A leksan­
drow i, w ikarem u djecezji litew sk iej, raczy ł udzielić  in -

W a rsssw a , 
dnia 20  K w ietn ia {11 Maja).
Wczorajszy nasz telegram z Londynu, który 

przyszedł przy oddaniu dziennika na prasę, 
streszczający oświadczenia lorda Derby w izbie 
lordów i jego syna lorda Stanleya w izbie gmin, 
w przedmiocie konferencji londyńskiej, w zupeł­
ności potwierdza nadzieje na pokojowe zała­
twienie kwestji luksemburgskiej, i nadaje wię­
ksze prawdopodobieństwo telegraficznej wiado­
mości Wiener Abendpost (którą wczoraj zamie­
ściliśmy), donoszącej, że na pienvszem zaraz 
posiedzeniu konferencji złożony był projekt 
traktatu, o którego osnowie jednak urzędowy 
organ wiedeński nie podaje bliższych wyja­
śnień. Za to, osnowę jego zamieszcza luksemburg- 
ski dziennik das L and , według którego stano­
wić ją mają następujące cztery punkta: 1) ustą­
pienie prusaków z Luksemburga w najkrótszym 
czasie; 2) bezzwłoczne zburzenie twierdzy pod 
nadzorem zagranicznych oficerów; 8) zakaz 
trzymania w Luksemburgu więcej wojska nad 
ilość niezbędnie potrzebną do służby policyjnej; 
4) zobowiązanie króla holenderskiego w chara­
kterze wielkiego księcia Luksemburgskiego, 
nierozporządzania tym krajem, bez zezwolenia 
pięciu wielkich mocarstw. Osnowa ta w części

zgadza się z tern co donoszą nam telegramy. 
Według naszego dzisiejszego telegramu, wczoraj 
miało się odbyć przedostatnie, a dziś ostatnie 
posiedzenie konferencji, telegram zaś z Brukseli 
zapewnia, że wczoraj miało nastąpić podcyfro- 
wanie traktatu, z wyjątkiem artykułu 3-go 
który dotyczy terminu ustąpienia prusaków 
z twierdzy Luksemburga, a co do którego am­
basador pruski zażądał nowych instrukcij z Ber­
lina. Wątpić można, aby ta mała trudność 
op óźn ij zbyt ukończenie prac konferencji, i 
prawdopodobnie najdalej za kilka dni otrzyma­
my wiadomość o podpisaniu traktatu załatwia­
jącego kwestję, która zdawała się tak groźną 
dla pokoju europejskiego.

Pomimo takich uzasadnionych nadziei poko­
jowych, ministerjalny organ berliński Nordd. 
A. Z., w nieustających uzbrojeniach francuzkich 
upatruje powód, do niepoddawania się zbytecz­
nie tym nadziejom. Według zebranych przez 
ten dziennik z różnych źródeł wiadomości, 
sto tysięcy wojska w obozie pod Chalons, 
ma otrzymać ładunki bojowe; administracja 
francuzkiej kolei żalaznej wschodniej, otrzyma­
ła  polecenie przysposobienia się do przewiezie­
nia na d. 12-y b. m. dwóch armij, które mają 
stanąć pod Metz i Chalons; ministerstwo wojny 
dało już pieniądze na kupno 15,000 koni; za­
kupy zboża nie ustają; w Belfort urządzają o- 
szańcowany obóz. W Bretanji odbywa się zna­
czny pobór do marynarki. Przewożenie prochu 
j amunicji, ruch wojsk ku wschodniej granicy, 
gdzie twierdze uzbrajają się, nie ustaje. Nordd, 
A. Z. zamieszcza wiele jeszcze szczegółów w tym 
przedmiocie i powołuje się w końcu na artykuł 
Etendard, którego treść podał nam telegraf, 
a który żąda dla Francji przewagi i godności 
sędziego polubownego i superarbitra w Euro­
pie. Takie staranne wyliczenie uzbrojeń we 
Francji, w obec uzasadnionych nadziei pokojo­
wych, wskazuje ze strony Nordd. A. Z . jakiś 
tendencyjny kierunek.

FEJLBTON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

Teatra W arszawskie.
W ostatniej teatralnej kronice naszej, przyrzekli­

śmy dać sprawozdanie z gry artystów w nowej sztu­
ce czyli w „Przysłow iu” (Cicha woda brzegi rwie), 
zaraz po trzykrotnem  jego przedstawieniu. Wywią­
zujemy się z tego obowiązku tern chętniej i spieszniej, 
że nie wiele zarzutów stawić nam przyjdzie i że na 
nas czeka druga a nowsza od tej komedja („Po 
dwóch latach”), dwukrotnie już przedstawiona.

W racając do „Cichej wody” Chęcińskiego, utworu 
najszczęśliwszego z wszystkich dotychczasowych prac 
scenicznych tego autora — zajmiemy się najpierw 
szanownym profesorem „Rochem”, którego przed­
stawia tak utalentowany jak  Rychter artysta. Cha­
rak te r p. Rocha i cała jego prezencja znalazły w pa­
nu Rychterze najgodniejszego przedstawiciela; wido­
cznie artysta postawiony został wśród znajomego mu 
i przyjaznego żywiołu. To też p. Roch był ̂  doskona­
łym  typem zacnego, uczonego i rozsądnego!profesora, 
a typy takie pozostają u nas w pamięci każdego młod­
szego pokolenia—witamy je z czcią i serdecznem wzru­
szeniem ilekroć nam błysną w la t młodzieńczych 
wspomnieniu! Lecz jeżeli p. Rychter wykonał po m i­
strzowsku jedną stronę swojego charakteru i byt 
wzorowym profesorem, to mniej już za to uwydatnił

samą, że ją  tak nazwiem „przysłowiową” stronę swo­
jej osoby. Jaśniej mówiąc, zdawało nam się, że p. 
Roch nie był cichą wodą co brzegi zrywa... lecz wo­
dą stojącą spokojnie, która dopiero z pod rzuconego 
w jej łono kamienia, bryzgnęła falą w oczy zaślepio­
nej małżonki i jej protegowanego konkurenta. o 
że połowa tej winy cięży na autorze, który me dosyt 
zaopatrzył artystę w m aterjał odpowiadający tytuto- 
wi sztuki, gdyż p. Roch od pierwszej już pwne.8©B|
ny, objawił nam cały swój charakter, zawarty w tresc
mowy a w monologu, zbyt może podmcsiocy_
zenit „Przysłowia”, już go zupełnie pozna ^
gdyby artysta, widząc taki szkopuł po 0dkolo- 
przez autora, oddzielił był bardziej i *1 Jpowrocie 
ryzował swój charakter w chwili, gd) P P  
córki, oświadcza że „będzie wojna, „wojemu ten- 
k teru  odpowiedziałaby merówmm lein^ . J
d e n ę jjn m u  S ' A - S t e T L .

i tyście na tern, czysto-dy skusyj ,Uwielbienia za wy- 1 nas od wyrażenia mu prawdziwego uwielbienia za wy
I b orn e  mistrzowskie opracow anie  sz c ze g ó łó w  ro li. J a k a

sumienność w charakterystyce, jakie wcielenie się w 
ducha postaci p. Rocha, co za wyborna gra rysów, jaka 
nrawda we wzruszeniu i goryczy! A już cdciemowanie 
głównej, monologowej sceny, wymagającej wyższego 
artystycznego wykształcenia—nie pozostawiło nic do 
życzenia. Rola pani profesorowej, virgo et hic mu- 
Her, jejmości,—m usiała powieść się p. Mazurowskiej, >

która w tym właśnie rodzaju najbardziej je s t wyro- 
robioną i jedyną zastępczynią nieporównanej niegdyś 
Kosteckiej. Uważaliśmy nawet, że p. M azurowska 
z wielką starannością stosowała swoją akcję i grę ry ­
sów do sytuacij wypływających z dziejów komedji — 
wczem zresztą spełniła tylko obowiązek zdolnej i już  
wytrawnej artystki.

‘O rolach dwojga kochanków, p. Ostrowskiej i Pia­
seckiego, nie wiele powiedzieć można. Chęciński 
najsłabiej zwykle uposaża postacie amantów swoich— 
chociaż rola p. Ostrowskiej, zyskałaby wiele na lo- 
tniejszem jej pojęciu i wykonaniu. Pracowitość i su­
mienność godne są poszanowania, lecz nie zdołają 
zastąpić talentu, tego nadpowietrznego ptaka, który 
swobodnie a czasem nawet bezwiednie improwizuje 
swój lot w danej chwili i nawet zimne sytuacje ogrzać 
swoim ogniem potrafi! Ale prawdziwą przyjemność 
nam, a zapewne i całej publiczności, sprawił j>. Ostro­
wski, odegrawszy przedziwnie paradną postać Gerwa­
zego, konkurenta, posiadającego dwie kamienice i 
oficynę...  ̂dowcipu! Prawda, że autor obdaizył hojnie 
tę postać, dając artyście pole do łatwiejszego tryum­
fu—lecz i artysta również wspomógł silnie autora, 
pojąwszy tak szczęśliwie i odtworzywszy tak komi­
cznie powierzony mu charakter. Rola Gerwazego, 
w grze p. Ostrowskiebo jest przewybornym antypo­
dom charakteru p. Rocha; uczony profesor i jowialny 
głupiec zestawieni razem, stanowią wydatną harmonjg



D zienniki w łoskie zapewniają, że k on trak t 
sp rzedaży  dóbr poduchownych w tych dniach 
m iał zostać podpisany, tymczasem W iktor E m a­
nuel, chcąc ze swej strony przyczynić się do 
zm niejszenia deficytu, zrzekł się 4 milionów fr. 
rocznie, ze swej listy cywilnej.

Jakkolw iek austrjacka rada państw a za kilka 
dni (20 maja), ma się zebrać, dotąd nie można 
stanow czo przewidzieć, jakie będzie dążenie 
większości. Kiedy biskupowi Strossm ayerow i, 
wydalonemu z Kroacji podczas posiedzeń tam ­
tejszego sejmu, z powodu oporu widokom rz ą ­
dowym, w przejeździe przez P rag ę  robiono o- 
gromne owacje, w Zagrzebiu rząd  nie zanied­
buje żadnego środka w celu przełam ania opo­
zycji.

T eraz , kiedy w Londynie spokojnie przeszła 
dem onstracja ligi reform y wyborczej, dzienniki 
zaczynają ganić gabinetowi jego powolność. 
T im es  dowodzi, że skoro gabinet raz zakazał 
m eeting, powinien b y ł z ca łą  surowością u trzy ­
m ać swe postanowienie. P rzed  dem onstracją je ­
dnak, żaden z dzienników nie nam aw iał gabi­
n e tu  do energiczaego wystąpienia przeciw ko li­
dze reform y wyborczej, tem bardziej, że nie by­
ło  do tego zasady praw nej. Teraz dopiero m a 
być wniesiony do parlam entu  bil, nadający w ła­
dzy wykonawczej praw o sum arycznie w ystępo­
wać przeciwko m eetingom  w parkach  i ogro- 

. dach królew skich, jako  w yłącznic przeznaczo­
nych do przechadzki.

W  M eksyku jenerałow ie juarystow scy nie 
m ogą sobie zjednać swem postępowaniem  sym- 
p a tji św iata cywilizowanego. Porfirio Diaz, po 
wzięciu Tainpico, k sza ł tam  rozstrzelać 6 je n e ­
ra łów  i 60  oficerów; tak iż  sam  los sp o tk a ł wie­
lu  wyższych oficerów po wzięciu Puehli. O miej­
scu pobytu cesarza M aksym iijana, nie ma pew ­
nych wiadomości.

T e l e g r a  m y
D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o .

L  o n d y  u, 10 maja. Dziś odbywa 
się posiedzenie konferencji, a jutro 
zapewnie będzie osi tnie.

B r u k s e l . l a ,  10 maja. Monitor 
belgicki podaje następujący te le­
gram z Londynu: D ziś nastąpi pod- 
cyfrowanie traktatu, z wyjątkiem  
aitykała 3-go. Ambasador pruski, 
hr. Bernslorff zażądał insfrukcij 
w  przedmiocie terminu ustąpienia 
z twierdzy.
kontrastu, są to dwa słupy graniczne stojące na 
dwóch przeciwnych krańcach inteligencji ludzkiej, 
przybliżyć je n!e łatwo, połączyć niepodobna, lecz 
zestawić w sztuce dla moralnego sensu—jest szczę­
śliwym pomysłem.

A teraz, słów kilka o najnowszej komedji o której 
zresztą, trudno rozprawiać długo.— „Po dwóch la­
tach” nie jest właściwie komedją, lecz tylko obraz­
kiem salonowym, napisanym z wielką, za wielką mo­
że nawet kwiecistością języka a opatrzonym w zwy­
kłą do podniesienia interesu dźwignię — w miłość... 
Treść tego obrazka kruciuchna: Hrabia Gaetan de 
Moranges (p. Świeszewski) służąc wojskowo w In- 
djach otrzymał z rąk konającego na polu bitwy, nie­
znanego sobie oficera, księcia de Valbreuse, kilka, 
kartek jego pamiętnika wraz z portretem żony, z o- 
bowiązkiem doręczenia tych upominków księżnie de 
Valbreuse po powrocie do kraju. Hrabia Gaetan, jak 
prawdziwy rycerz i szlachcic, pragnie wywiązać się 
z przyjętego zobowiązania lecz musi pozostać jeszcze 
przez lat dwa za oceanem, a przez ten czas, patrząc 
często na portret księżnej, zakochał się w oryginale 
nieznanym mu zupełnie.^ Powróciwszy wreszcie do 
Francji i odszukawszy księżnę w jej domu wiejskim— 
spostrzega, że oryginał piękniejszym jest od portretu 
n a w e t-a  chcąc na pewno podbić serce dystyngowa­
nej wdowy—recytuje przed nią z niedyskret ne prze­
czytanych kartek mężowskiego pamiętnika, wszyst­
kie jego zasady i uczucia. Podstęp powodzi się zu-

P a r y ż ,  10-ąo maja. Krążą po­
głoski o licznych aresztowaniach 
w Hiszpan)i.

B e l g r a d ,  10 maja. Zamieszkali 
w Turcji czerkiesi żądają powrotu 
do Bosji; 400 rodzin przybywszy  
nad granicę serbską, żąda pozwole­
nia swobodnego przejścia.

(<Correspondent Bureau.)

W iad o m o śc i te le g ra fic z n o .
* Florencja, 8 maja. Wiadomość o związku 

małżeńskim księcia Amadeusza z księżniczką Cister- 
na, ogłoszoną zostałattirzędowcie. (W o lfs  T. B.)

* Darm stadt, 9 maja. Izba deputowanych za­
twierdziła 1,900 000 złr. pożyczki na pruską kontry­
bucję wojenną. {Tamie.)

* Gota, 9 maja. Obie izby sejmowe przyjęły jed­
nomyślnie ustawę związku północnego. (T am ie .)

* Ju tro  w niedzielę, 30 kw ietnia (12 maja), 
z powodu wykonanej przysięgi przez Jego C esar­
ską  W ysokość W ielkiego K sięcia W łodzim ierza 
xAleksandrowicza po dojściu do pełnoletności, 
będzie odpraw ione w warszaw skiej katedrze 
praw osław nej przez arcybiskupa Joanicjusza, 
dziękczynne nabożeństw o, po mszy świętej o go­
dzinie 12 tej. J e n e ra ł - F eldm arsza łek  raczy 
być obecnym w kated rze  podczas nabożeństw a, 
na k tórem  m ają się znajdow ać jenerałow ie, 
sztabs i ober-oficerowie i cywilni urzędnicy.

* ( R u s k i e  g i m n a z j u m  w W a r s z a w i e )  do­
nosi, że w ciągu trzech pierwszych miesięcy roku 
bieżącego, na korzyść jego ofiarowano: przez kantor 
trzcionko-lejni i drukarni Cesarskiego moskiewskiego 
uniwersytetu rsr. 53 kop. 50, i przez urzędników 
wydziału akcyzy okręgu radomskiego, rsr. 19 kop. 
28. ( Warsz. Dniew.)

* ( Z a r z ą d  r u s k i e g o  t o w a r z y s t w a  do­
b r o c z y n n o ś c i )  w królestwie polskiem, ma honor 
zawiadomić, że ogólne zebranie pp. członków towa­
rzystwa, o którem było ogłoszono w Nr. 82 Warsz. 
Dniew. (patrz Nr. 9 i Dzień- Warsz ), z powodu nie­
przewidzianych okoliczności nie może się odbyć dnia 
6 (18) b. m. i musi być odłożone na kilka dni. O dniu 
zgromadzenia,pp. członkowie będą zawiadomieni za 
pomocą ogł oszenia w Warsz Dnie wnika. (W arsz. 
Dniew .)

* (I  n s ty  t u t m u z y c z n y). Wkrótce już, zakończa 
się perjod 6-io letniego istnienia instytutu muzycznego w 
W arszawie — instytutu założonego przez zbiorowe siły  
wszystkich nieomal warstw tutejszego społeczeństw a, a 
wspartego hojnie przez rząd  opiekuńczy. Każdy zape­
wne pamięta, jak gorące współczucie obudził zamiar za ­
łożenia tej naukowej instytucji, której niedostatek uczu- 
wać się dawał szczególniej młodzieży utalentowanej z 
natury, a nie mającej grodków potrzebnych do kształcę-

pełnie, albowiem księżna zakochana w mężu, usidla 
się sercem na widok człowieka, mówiącego do niej 
tym samym językiem jak nieodżałowany nieboszczyk, 
mającym też same co on wyobrażenia i pogląd na 
rzeczy. Wprawdzie, jest tam później chwila w której 
hrabia za popełnioną niedyskrecję otrzymuje surowe 
napomnienie lecz w rezultacie „Zampa za mąż idzie” 
czyli że bohaterowie obrazka żenią się z tobą, w sam 
raz przy zapadnięcu kurtyny.

Pan Swieszewskj rolę Gaetana, a pani Rakiewiczo- 
wa księżnej, odegrali starannie; p. Świeszewski, był 
może więcej żołnierzem i kochankiem niż hrabią, 
lecz za to dobrym żołnierzem i kochankiem, co tru ­
dniej jest przecież w rzeczy... sau f le respect należny 
arystokracji rodu. Pani Rakiewiez z prawdziwym 
wdziękiem, z prawdziwszą jeszcze dystynkcją a naj­
prawdziwszym talentem, odegrała rysami twarzy i 
odcieniowała głosem, swoją część tego obrazka sce­
nicznego, który podobało się p. Mćry wyatłasować 
jego gładziuchnem piórem, zarumienić różami deli­
katnego dowcipu i wypachnić aromatem prawdziwej 
elegancji języka. Otóż i wszystko praw ie..

W wielkim teatrze nic nowego! „Żydówkę” odwiedził 
liczny zastęp wielbicieli Eleazara, a w przedstawio­
nych na żądanie „Modn iarkach” kankan ostatni, od- 
rysował się barwiście... szczególniej też w tańcu p. 
Heleny Popiel, która do tego rodzaju pląsów ma 
szczególniejsze zdolności! Al.

nia się w zagranieznych konserwalorjach — dla tego też 
dzisiaj, gdy pierwszy, oznaczony ustawą, sześcioletni pe­
rjod kursów instytutu już sic zakończa, obowiązkiem jest 
naszym dać czytelnikom wyobrażenie, acz niedokładna 
może, tak o działałnośSi minionej tego zakładu, jak ró­
wnież o jego obecnym stanie. Przedewszystkiem, uw zglę­
dnić należy n ezmierne trudności z jakiemi walczyć mu­
siał kierownik instytutu przy pierwotnej jego organiza­
cji: długa nieobecność konserwatorjum w W arszawie, 
któ e zostawiło po sobie świetne tradyeje, wydawszy  
wielu znakomitych muzyków i opatrzywszy scenę w ta­
kiego jak Dobrski śpiewaka i w taką jak ś. p R yw ac- 
ka prima donnę — sprawiło, że całą organizację nowo 
otworzonego, instytutu należało utworzyć i to z żyw io­
łów  niewyrobionych, nieprzygotowanych zgoła. Trzeba 
było zgromadzić zastęp profesorów, posiadających pra­
wo do takiego tytu łu  — wybrać i zgromadzić instru­
m ents, urządzić klasy rozmaite — zaopatrzyć bibljote- 
kę, a nadto jeszcze zważać, że dopiero powolny bo c o ­
roczny postęp w kształceniu i napływie uczniów, może 
dać materjał do obsadzenia klas specjalnych —  uorga- 
nizowąnia chórów i t. p. —  W szystkie te trudności z a ­
rząd instytutu pokonał szczęśliwie i postawił ten nowy 
zakład naukowy na stopniu nader świetnego rozwoju. 
Zanim przystąpirn do szczegółowego wyliczenia rezulta­
tów osiągniętych dla sztuki, służby kościelnej i dla ka- 
rjery nauczycielskiej — w ciągu sześcioletniego istnienia 
instytutu — zwrócimy tu uwagę na rozmaite zdania do­
tyczące jego dzialaln ści i przeznaczenia. W ielu bardzo 
odzywało się z krytyką, dla czego instytut muzyczny 
nie wydał na i już, kilku chociaż artystów, czy wirtuo­
zów, utalentowanych wysoko, i przeznaczonych do lau­
rowego wieńca sław y. Odpowiemy na to przedewszyst- 
kiem, że talenta wyrabiają się tylko przez naukę, leoz że 
nauka stworzyć ich nie zdoła; a przeto nie można roz­
sądnie stawiać zarzutu instytutowi, jeżeli nie wytworzył 
genjuszów, skoro żaden z tych posłanników sztuki nie 
znalazł się na ławach jego klas specjalnych. Następnie 
zaś oświadczamy, że wytwarzanie lub wykształcanie mi­
strzów, zarówno w muzyce jak w śpiewie, nie jest b y­
najmniej zadaniem instytutu muzycznego. Przeznacze­
niom jego jest najprzód, rozkrzewić zam iłowanie muzyki 
w masach, następnie zaopatrzyć kościoły w dobrych  
organistów — szkoły w dobrych nauczycieli — przygoto­
wać dla orkiestry i opery uzdolnionych członków', a 
w najpraktyezniejszem zastosowaniu, podać sposobność 
do materjalnej egzystencji uczniom wychodzącym z 
tego zakładu. N ie znaczy to jednak, aby instytut m uzy­
czny mial się wyrzekać zgoła obowiązku ukształcenia w yż­
szych talentów, o ile takowe spotkać, s ię  mu nadarzy. — 
Tak wyjaśniwszy rzeczywisty cel i zadanie instytutu, 
zobaczymy następnie, jak dążył do pierwszego i jak dru­
giemu sprostał. (d. c. w.). •

* ( F a b r y k a  L a f e r  ma). Przed kilku dniami, 
zamieściliśmy artykuł dotyczący wyrobu papierosów 
z nowo-założonej w Warszawie fabryki „Laferma”, 
która poprzednio już, z Petersburga zasilała wyboro- 
wemi produkcjami tutejsze dystrybucje. Zarzucali­
śmy głównie nOwo-otwartej fabryce, iż obniżając w 
cenie pośledniejsze gatunki papierosów, utrzymała 
w dawniejszej — wyborowe sorty, jak grenadzkie i 
i non plus u ltra—pomimo, iż zniżona o połowę opła­
ta akcyzy i ubyłe koszta transportu, powinny były 
koniecznie spowodować stosunkową w koszcie tych 
papierosów różnicę. Nadmieniliśmy przytem, iż zda­
rzają się pudełka, w których, bądź niedostaje parę 
sztuk papierosów, bądź znajdujące się nie są dosta­
tecznie napełnione tytuniem. Stawiając te zarzuty, 
oczywiście nie mieliśmy zamiaru szkodzić fabryce, 
posiadającej reputację zdawna i słusznie już ustalo­
ną, a której wyroby przewyższają istotnie w dobroci 
i w smaku produkcje wszystkich innych fabryk: pragnę­
liśmy jedynie w interesie ogółu zwrócić uwagę w ła­
ścicieli lub zarządzających tą fabryką na okoliczno­
ści, które im samym również jak konsumentom szko­
dę przynoszą, ostatecznie zaś, wy wołać jakieś radykal­
ne objaśnienie doty czące stawianych przez nas zarzu­
tów. Obecnie, administracja fabryki „Laferma”, oka­
zawszy nam bieżącą działalność jej lilji warszawskiej, 
gdzie kilkaset indyw.duów, po większej części, zre- 
krutowanych tu, pracuje, zaledwie mogąc wydążyć 
rozległym obstalunkom—złożyła zarazem następują­
ce objaśnienia, które za dostateczne uważając, przy­
taczamy dla wiadomości publicznej.—Najprzód tedy, 
ceny papierosów wyborowych, sprzedawanych w zgra­
bnych i eleganckich pudełkach, musiały pozostać 
w dawniejszej normie pomimo zniżonej akcyzy, 
z powodu, że dawniej, gdy fabryka Laferma z Peters­
burga przesyłała zamówione do Warszawy transpor- 
ta —uskuteczniała je po największej części, w pudłach 
zawierających po 1000 sztuk papierosów; -  dystry­
bucje albowiem tutejsze, mając w owym czasie po­
zwolenie sprzedawania papierosów i cygar na sztulri, 
domagały się, dla samego ułatwienia w obliczaniu, pa-
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pierogów zawartych w wielkich pudłach. Dzió je ­
dnak, gdy nowe rozporządzenia wzbraniają sprzedaży 
na sztuki, a konsumenci muszą kup*wać opieczęto­
wane i oklejone pudelka, wolą naturalnie nabywać 
papierosy w jak  najmniejszej i cajmniąj kosztującej ( 
ilości, czyli w pudelkach po sztuk dziesięć zawierają- ( 
cycb. Oczywiście, fabryka zmuszona zamiast jedne- , 
go wielkiego pudełka wyrabiać 100 małych, P01J°.S1; 
koszt bardzo znaczny — nieprzewidziany. Ua e j , 
koszta transportu nie umniejszyły się prawie—a o- 
wiem zamiast gotowych papierosów, fabryka m u sij - 
dnak obecnie sprowadzać z takiejże samej oaleg 
tytuń, z którego wyrabia papierosy w hlji tutejsz: j. 
N.tkoniec, dowiadujemy się, że fabryka rzeczona o p _ - 
ca w Warszawie jeden rubel srebrny od puda ty 
na konsumcję, gdy w Petersburgu opłata konsunu yj 
na nie istnieje zgoła. Wszystkie te, nadzwyczaj 
wydatki wykazały w dokladnem obliczeniu mem 
żność zniżenia ceny na papierosy wyborowych gatun­
ków, gdyż one samą administrację kosztują drożej o- 
becnie, niż gdy je  poprzednio fabrykowała w cesai- 
stwie. Co do drugiego zarzutu o niedokładne napy- 
chanie papierosów lub brak  ich w niektórych pudel­
k ach —administracja filji warszawskiej La ’
jaśnia, że zdarzenia takie, aczkolwiek dosc rzadki , 
dzieją się najczęściej skutkiem  malwersacji postron- . 
nej, albowiem wykryła już i oddała pod rygoi Pia ''
fałszujących jej etykiety wolontarjuszów;—niekie y  ̂  ̂ _
spotykana niedokładność w wyrobie papierosów, po 
chodzi z nadzwyczaj licznych obstalunków, jakim 
podołać nie mogą robotnicy świeżo przyjęci z War­
szawy, nie dosyć wprawni, którzy jednak pod tros ’ 1- 
wem okiem, przedstawiciela jednego z tutejszych o- 
mów handlowych, znanego z przedsiebierczości a 
m inistratora tej fabryki i przy boku wzorowych robo­
tnic przywiezionych tu  z fabryk, petersburgskiej i 
drezdeńskiej, coraz bardziej udoskonalają się w pra 
cy. Przytaczając powyższe objaśnienia, udzielone n<nn 
przez administrację uowo-założonej fabryki „La łer- 
m a” przyznajemy im słuszność zupełną, a dostrzegł­
szy przy zwiedzeniu jej zakładu, wzorowy porządek i 
gorliwość—pewni jesteśmy, że fabryka tutejsza, któ­
rą  pod głównym sterem właściciela pana Hupmana, 
prowadzi w Warszawie ten sam dyrektor, pod któ­
rego kierunkiem zostawała i kwitnęła przez la t pię­
tnaście fabryka petersburgska tej firmy — daje nam 
tem samem już rękojmię coraz doskonalszego w przy­
szłości rozwoju.

* ( N a b o ż e ń s tw o ) .  W jutrzejszy niedzielę, o g o ­
dzinie 1-ej po południu, odbędzie się w kościele ewan- 
gielicko-reformo w ary ni na Lesznie, nabożeństwo w ję ­
zyku angielskim.

* (L  e k c j e m e d y c z n e ) .  Niektórzy z lekarzy u- 
jazdowfkiege szpitala wojskowego, którzy wybrali za 
przedmiot specjalnych swych prac oddzielne gałęzie me­
dycyny, wykładają w tymże szpitalu, w kształcie lekcij, 
najnowsze nabytki naukowe, dla swych kolegów i w o- 
góle dla wszystkich pragnących tego lekarzy wojsko­
wych. Lekcje odbywają sic od godziny 11-ej do 12-ej 
z południa w następującym porządku: w poniedziałki 
chirurgji operacyjnej (główny doktór Bogolubew); w 
Środy, — oftalmaskopji (starszy ordynator W olfring); w 
czw artki,— sifilidelogji (prof. ScLmidt); w piątki, —kli­
nicznej terapji (pomocnik głównego doktora Andrejew) 
i w soboty — patologicznej anatomji (ordynator G rabow ­
ski). ( Warsz. Dnieu>.)

* ( P r o g r a m  p o r a n k u  d e l t l a m a c y j n o -  
H u z j c z n e g o  J a n a  C h ę c i ń s k i e g  o), w sali 
resursy obywatelskiej w dniu 30 (12) b. m. to jest ju ­
tro  w niedzielę o godzinie z południa dać się mającego, 
jest następujący: 1) K w artet z opery Przysięga (od­
śpiewają panna K w ie. ińska, pp. billeborn, Kozieradzki 
i Suszyński). Mereadantego; 2 ) „Wieszcz (odczyta 
p . Chęciński), R. Zmorskiego; 3) Sonata D. Moll na 
fortapjan (panna Peschke), Beethovena; 4) „M atka i 
dziecię” śpiew, (p. Kwiecińska), Donizettego; 5) A da­
gio na 4 -ry  wiolonczelle (pp. Goebelt, Ostrowski, Mo­
niuszko i Mączyński), Limmera; 6) „N iem a złej dro­
gi do swojej niebogi” (odczyta p. Rychter), Chęciń­
skiego; 7) Polacca, z opery Lombardo wie, śpiew (p. 
Dow iakowska), Verdego; 8) a, W alc na fortepjan Za­
rzyckiego, b, Marsz turecki Beethovena, układ  Rubin- 
stejna, (p. Peschke); 9) „Duch od tęsknoty (odczy- 
ta  p. Chęciński), Faleńskiego; 10) Sextet z op. Bravo 
(odśpiewają pp. Dowiakowska, Kwiecińska, lillebo rn , 
Cieślewski, Prochazka, Soszyński). Biletów num erowa­
nych na wszystkie miejsca dostać można w księgarniach 
pp. Gebethnera, Kauffmana, w magazynie p. Penkali i 
u  sekretarza resursy obywatelskiej. Cena tych biletów 
rs. 2, rs. 1 kop. 50 i rs. 1.

* (W i e c z ó r  m u z y c z n y  L i t o l f f a ) ,  zapowie­
dziany na wczoraj w resursie obywatelskiej zgroma­
dził tłum y słuchaczy. Znakom ity artysta odegrał wszy 
łtk ie części program u z właściwą m“ energją i oguiem

młodzieńczym. Huczne oklaski i przywoływania świad­
czyły wymownie •  prawdziwym z a c h w y c i e  publiczności, 
która nie szczędziła również oznak żywego zadowolenia 
pannie Peschke, utalentowanej pjanistce, grającej obok 
Litolffa. a nawet, wykonywającej pospołu z mistrzem 
adagio religioso i Scherzo z koncertu symfonicznego l- 
tolffa. Panowie: Schultz i Goebelt z części instrumental­
ne;, a p. G raetz z części wokalnej programu, wywiązali
. . * ALsię chlubnie.

* ( S u k c e s j a  K u r z  ą t k o w s k i e h). Niejedne 
krotnie już, niewiadomo z jakiego źródła puszczano wie­
ści, drogą druku, o bajecznie wielkich sukcesjach dla za
mieszkalyeh tu familij, pozostawionych w Ameryce, gdzie
według jakiegoś niewytłumaczonego przesądu, mają po­
wstawać, jak  grzyby po deszczu, majątki, więcej niz mi 
1 jonowe. Czytelnicy nasi zapewne przypominają sobie o- 
gloszenia w naszych dziennikach o podobnej sukcesji 
pozostałej w Filadelfji po Kurzątkowskim. Otóż może­
my podać tu w tłomaczeniu, nadesłaną na zapytanie od­
powiedź, jednego ze znakomitych adwokatów wCincina- 
ti. „Cincinati, 18 kwietnia 18U7 r. Szanowny Panie! 
Otrzymałem list pański z 9 -go marca i zaraz w skutku 
tego napisałem do mych korespondentów w Filadelfji, 
a dziś otrzymałem ich odpowiedź. Zawiadam iają mnie, 
że nic psdobnego do tego coś pan wspominał w swym 
liście z 9 go marca nie by i o meldowane do zatwierdze­
nia w urzędzie w Filadelfji, gdzie testamenta wszystkich 
osób zmarłych w tem mieście, muszą być przedstawiane 
i zatwierdzane. Dalej, że według wiadomości od dyrek­
torów (zapewne policji) m. Filadelfji, żaden Kurzątkow- 
ski nie mieszkał tam w ciągu 1863, 1864, 1865 i 1866 
r. W Filadelfji niema wcale „Stem Rood N. 1697 lit. 
B .” Usiłowania wynalezienia niejakiego p. franciszka 
W ay (czyli Wey) pod tym adresem, były bezskuteczne. 
Dalej nasi korespondenci oświadczają, że taki majątek,
0 jakim  pan wspominasz w liście, nie mógłby pozostać 
w7 Filadelfji, ażeby oni o tem nie słyszeli, i wnoszą, że 
•głoszenie przytoczone w pańskim liście jest zmyśleniem, 
zamieszczonem w waszych dziennikach w niedobrym za­
miarze. Zgadzam śię z ich wnioskiem.

* (W y p a d k i). W dn:u wczorajszym wieczorem, na 
Pradze w jeziorze wpadającym do rzeki W isły od strony 
Saskiej Kępy, znaleziono zwłoki topielca z nazwiska i 
pochodzenia niewiadomego, lat około 35 mieć mogące­
go, ubranego w surdut i sp dnie koloru czarnege, w bu­
tach.— Katarzyna W ojnarowska, zostająca od kilku lat 
w służbie u Augusta Łoś ociemniałego, w nieobecności 
swego pana w d. 26 kw ietnia (8 maja) oderwała zamek 
od kufra i skradła z tegoż 362 rs. w listach zastawnych
1 biletach bankowych, jak  niemniej dwie poduszki, ma­
terac, cztery koszulę i szubę futrzaną. Wszystkie te pie­
niądze i rzeczy jak z zarządzonego natychmiast przez po­
licję poszukiwania i rewizji okazało się, Wojnarowska 
oddała do przechowania żonie wyrobnika w tymże domu 
mieszkającej, od której też odebrane i właścicielowi po- 
wrócone zostały.   _____

* ( P o b y t  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  w Mo ­
s k wi e ) .  Mosk. Wied. piszą; „N ajjaśniejszy Pan, w 
południe 22-go kwietnia raczył odbyć na placu \ . a 
cowym paradę lejb-jekatennosławskiego Pulk , 
nadjerów Jego Cesarskiej Mości, i rzyczem sa ' aL  
Najjaśniejszego Pana ordy nanse w ojsk kom yst. ją  
w Moskwie. Następnie o godzinie 2‘e ,  ̂ k()jach’
Najjaśniejszy Pan przyjmował w swoich P J , .
przedstawionych przez m osk iew slF M zc/erbatow a i 
natora: głowę miejskiego księcia A.. _ j(S jy.
starszych stanów : szlachecko-dziedz c - g » ^
Golicyna; szlachecko-■ " ^ ^ . ' k u p i e c k i e g o ,  W. 
stanu zaliczonych, K. SchUdDacna i . r /c _
Bostaadżogło; m ieszczańskiego Turga ^
mieślmczego, Buthanowa. Najjaśn j y 
wynurzyć tym osobom swą wdzięczn , - Wy­
niesione przez stauy miasta dla Tronu i Jego
cia do Moskwy Cesarzewicza Nas'tęp y 
M allonkl. W .B oslandiogl"
jaśniejszy Pan ze swemi Najdo j J skjewską 
raczy odwiedzić zabawę urządzoną p Naiiaśniej- 
gminę miejską w Sokolnikaich S°szenje ’ Tegoż duia 
szy Pan łaskawie przyjął to P NastępCa Tro- 
Ich Cesarskie Wysokości Cesarze'mc*. w  
nu Aleksander Aleksandrowie' . owali znakomite
Księżna Marja Teodorówna 1  ̂jenerałów,
osoby obojga płci, mające w= ęp brygad artylerji i 
dowódców p u łku , .dow, ówne z nimi godności, 
pułkowników, ,zaJmuJ ^ y D my w ruskim stroju zje- 
gubernatorów i szlachtę. D y’dzj j . ej i wkrótce

Chały ndzone bvłvCUp tzez m istrzów  obrzędów  z sali 
Andrejew sltiej do sali Jekaterinińskiej Cesarzówna, 
w białym  ruskim  stroju, z w stęgą orderu ,w  kata- 
r7vnv stała na lewej stronie sali, naprzeciwko tronu, 
bliżej okna, koło niej był Cesarzewicz Następca Tro­
nu w mundurze świty z wstęgą orderu  św. Andrzeja.

Ich C esarskie Wysokoście byli otoczeni wyższemi u- 
rzędnikami dworu. Po przedstawieniu dam, ok*ło 
godziny drugiej zjechali się mężczyźni. Z początku z 
sali Audrej'ewskiej do Jekaterinińskiej byli wprowa­
dzeni wojskowi, a potem cywilni urzędnicy pierwszych 
czterech klas i szlachta, oraz starsi stanów7 moskiew­
skiej gminy miejskiej. Jeden po drugim, wszyscy pod­
chodzili do ręki Cesarzównej, przyczetn m istrz obrzę­
dów wymawiał każdego nazwisko. Przyjęcie ceremo- 
njalne, ukończyło się przed godziną 3-cią po połu­
dniu — B u sk i L iw . donosi z M oskwy W dniu 23 m 
kwietnia, po skończeniu mszy, Najjaśniejszy Pan o 
godzinie 1-ej z południa, raczył odbyć paradę kościel 
ną Aleksandrowskiej szkoły wojskowej, k tó ra  w tym 
dniu obchodzi swe święto. Z powodu deszczu parada 
odbyła się w sali św. Jerzego wielkiego pałacu. Ob­
szedłszy szeregi wychowańców. Najjaśniejszy Pan s ta ­
nął na środku sali, gdzie był umieszczony pulpit 
przed którym zaraz potem protojer ej szkoły odprawił 
krótkie nabożeństwa. Po skończeniu nabożeństwa wy- 
chowańcy defilowali przed Jego pesarską Mością n a ­
przód od prawego sekcjami, a drugi raz szeregam i. 
Rozkazawszy zatrzymać bataljon, Najjaśniejszy Pan 
raczył zapytać się dowódcę bataljonu, czy wychowań- 
cy widzieli kiedy pałac. Otrzymawszy odpowiedź 
przeczącą, Jego Cesarska Mość pr«vwołał do siebie 
młodzież i łaskawie raczył sam pokazywać im miesz­
kanie Monarsze. Około godziny 3-ej Najjaśniejszy Pan 
z Ich Cesarskiemi Wysokościami Cesarzewiczem N a­
stępcą Tronu i Wielką Księżną M arją Teodorówną w 
galowym powozie, w towarzystwie moskiewskiego je ­
nerał-gubernatora, zaszczycił swą obecnością zabawę 
ludową pod Nowinskiem. Na nieszczęście pogoda zu­
pełnie niesprzyjała tej przejażdżce: padał deszcz. Nie 
mniej cała masa ludu znajdująca się na tej zabawie, 
nawet właściciele sklepików, uradowani ukazaniem 
się Najwyższych Osób, z pełnemi zapału okrzykami 
„hura,” biegnąc towarzyszyli powozowi Najjaśniejsze­
go Pana wdłuż całego wału Nowińskiego. O godzinie 
5-ej, u Jego Cesarskiej Mości był wielki obiad, na 250 
osób, w liczbie których były i damy. Po obied.ue Jej 
Cesarska Wysokość Cesarzówna, raczyła uprzejmie 
rozmawiać ze wszystkiemi damami po kolei i dopiero 
po 7-ej, oddaliła się z Najjaśniejszym Panem do we­
wnętrznych pokojów, żeby o 8-ej ukazać się w wiel­
kim teatrze, gdzie tego dnia wyznaczono przedstawie­
nie galowe. Na uroczyste widowiskof wybrano 1-szy 
ak t i 1-szy obraz 4-go aktu  opery „Żyźń za Caria” i 
2-gi i 4 -ty  akty baletu „Kaniok-Gąrbunok.” Sprawie­
dliwość nakazuje wyznać, że artyści przyłożyli całą 
staranność, aby wykonać swe role jak  najlepiej, lecz 
publiczność zaledwie to dostrzegała, gdyż oczy wszyst­
kich stale były zwrócone ku loży Cesarskiej. Już o 
godzinie 7 i pół cały teatr od góry do dołu bvł na­
pełniony. Damy w sukniach balowych, mężczyźni w 
m undurach galowych — wszystko to wraz z jarzącem  
oświetleniem teatru , nadawało wid iwisku uroczystą 
cechę. Zaraz po 8-ej, dało się słyszyć grzmiące je ­
dnomyślne ..hura.” Najjaśniejszy Pan z Cesarzówną 
i Wielkim Księciem Następcą Tronu w towarzystwie 
Jego Cesarskiej Wysokości W łodzimierza A leksan­
drowicza, ukazali się z środkowej loży Cesarskiej; pu­
bliczność zażądała hymnu narodowego, po skończeniu 
którego znów zagrzmiało „hura.” Hymn był powtó­
rzony jeszcze dwa razy przez o rk iestr; i śpiewaczki 
opery, poczem publiczność zażądała duńskiego hymnu 
narodowego. Najwyższe Osoby po pierwszym akcie 
przesiadły się do loży bocznej i o godzinie 11-ej, po 
skończeniu widowiska, opuściły tea tr, przy pełnych 
zapału okrzykach ogromnej masy ludu, oczekującej 
na Ich wyjście. Wyznaczona na dzień 24-ty wielka 
parada wszystkich wojsk w Moskwie konsystujących, 
z powodu niesprzyjającej pogody, odłożona została do 
środy, 26-go kwietnia”.— Siew. Pocz. z 26-go pisze: 
„Telegram z Moskwy donosi, że wczoraj, 25-go, o go­
dzinie !-ej z południa, Jego Cesarska Mość raczył 
zwiedzić 1 i 2 gimnazjum wojskowe, szkołę wojskową 
elementarną i szkołę junkrów , również jak  Jelisawe- 
tiński instytut. Wieczorem Najjaśniejszy Pan i Ich 

; Cesarskie Wysokości Cesarzewicz Następca Tronu i 
: Wielki Książę W łodzimierz Aleksandrowicz—raczyli 

być w małym teatrze.”

( Ż a ł o b n e  n a b o ż e ń s t w o ) .  Odes. W itst. dono­
si z Berdjańska, że 25 marca, w katedrze tamecznej, po 
mszy odprawiono nabożeństwo żałobne za poległych 
liandjotów; poczem nastąpiły modły za Cesarza i fami- 
lję Cesarską, a w końcu za króla greckiego Jerzego I, 
wojsko jego prawosławne i naród grecki; na tem nabo­
żeństwie zn&jdoival się ko»sul grecki, p. Pnjko, i liczny 
orszak cudzoziemców. Korespondent dodaje, że w po- 
mienionem mieście ogólna sympatja dla kandjotów obja­
w ia się nietylko w słowach, ale i w ofiarach.
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O d p o w ied n i B e d  k c ji.
P. Inżynierowi z Lublina P . (reszta nazwiska nie­

czytelna) na list z Bychawy oświadczamy, iż daleko 
właściwiej byłoby zwrócić się wprost do właściwej 
władzy pocztowej. T. Markiewiczowi na Jist z Petro- 
kowa oznajmiamy, że żądane przez niego sprostowa­
nie, przed otrzymaniem jego listu, było zamieszczo­
ne w Nr. 101 naszego Dziennika

■ ^  milium Animuj

* (S p ro s to w a n ie ) .  Jak dalece korespondenci 
tutejsi do gazet zagranicznych, mało dbają o prawdę, 
dowodzi fakt następujący, nie mający wprawdzie 
wyższej doniosłości, ale dobitnie wykazujący sumien­
ność niektóry cli korespondentów. Tak w korespon­
dencji z 1-go maja (n. s.) od polskich granic do A l- 
gemeine Zeitung, tego starego posiwiałego organu 
niemieckiego, czytamy: ,,Sławiańscy goście udają­
cy się na wystawę etnograficzną do Moskwy, znaj­
dują się od kilku dni w Warszawie i 8-go udad ?ą sig 
w dalszą podróż.” Gdyby korespondent od polskich 
granic, zechciał był zajrzeć do naszego dziennika, 
byłby tam znalazł doniesienie, że sławiańscy goście 
udający się na wystawę etnograficzną do Moskwy, 
mają przybyć do Warszawy dopiero 17 (5) maja, ale’ 
uznaje on zapewne, że lepiej nie zaglądać do niena­
wistnego Dziennika Warszawskiego i jak dawniej 
żyć kłamstwem i fałszem.

K w e s t j a  lu k s e m b u rg s k a .
* Londyn , 8 maja. Lord Stanley miał dziś z kil­

koma członkami konferencji osobne narady, przed­
miotem których była, jak słychać, kwestja gwarancji. 
Usposobienie umysłów w sferach dyplomatycznych, 
jest pełne nadziei.—Interpelacja Labouchćra, odro­
czona wczoraj bez podania powodów, roztrząsaną b ę­
dzie prawdopodobnie jutro. (W olffs T. B .)

* Londyn, 9 maja. Times, Morning Post i M. 
Herald  wynurzają przekonanie, że rezultat konfe­
rencji jest zapewniony. Dwa pierwsze z pomienio- 
nych pism przemawiają za, a D aily News przeciw u- 
działowi Auglji w gwarancji zbiorowej. {T am ie.)

* Nordd. A . Z . pisze pod datą 9-go b. m.: Ciągłe 
trwanie uzbrojeń francuzkich daje powód raczej do 
obaw, niż do pełnych nadziei oczekiwań. Wiadomo­
ści o tych uzbrojeniach mnożą się i uzupełniają w 
sposób zasługujący na uwagę i potwierdzają to wszy­
stko, cośmy w tym względzie dotąd donosili. Podług 
nowszych wiadomości, nagromadzono w obozie w Cha­
lons amunicję wojenną, potrzebną dla luG,Ó00 ludzi, 
którzy się tam zgromadzą; obok tego dyrekcja wscho 
dniej drogi żelaznej francuzkiej otrzymała rozkaz 
trzymania w pogotowiu wszystkich rozporządzal- 
nych środków transportowych dla przewiezienia 
wojsk dwóch armij, które mają być skoncentrowane 
około 12-go b. m. w okolicach Metz i Chalons. Mini­
sterstwo wojny wyasygnowało pieniądze na kupno 
15,000 koni, i oprócz tego trwa w dalszym ciągu za­
kupywana, zwłaszcza w Wiedniu, ogromnej ilości 
zboża na rachunek rządu francuzkiego. Miasto Bel­
fort, w departamencie górnego Renu, o którego wa- 
żnem pod względem strategicznym położeniu wspo­
minaliśmy niedawno,.ma być obrócone na obóz oszań- 
eowany i urządzone tam będą ogromne składy dla 
rekwizytów wojennych wszelkiego rodzaju. W małej 
twierdzy Neubreisacb, położonej nad górnym Renem, 
uzbrajany jest fort Mortier. Z Medard, w departa­
mencie Charenty dolnej, wyprawiono na wschód wiel­
ki transport prochu. W Bretanji odbywa się ogrom­
ny pobór do fiuty. Z gazet badeńskich dowiadujemy 
się, że cytadela w Strasburgu została zamknięta z po­
wodu przepełnienia magazynów prochu i pakowania 
amunicji. Dalsze potwierdzenia uzbrojeń francuzkich 
znajdujemy w licznych korespondencjach innych ga­
zet. Z Paryża piszą do Norda, że roboty około for- 
tyfikowania twierdz wschodnich i ruch wrojsk do de­
partamentów wschodnich nie ustają. Z pułku inże- 
njerów stojącego w Montpellier i postawionego jaż 
na stopie wojennej, posłano do Chalons nie trzy, jak 
poprzednio zamierzano, lecz pięć kompanij. Mary­
narka uzbrajana, jest także energicznie, i podług za­
pewnień korespondentów Norda , wszyscy popisowi
w S i am zd0 służe?ia na flucie’ rao"4 być powołani 

‘la ośmiu dni. Ind. belge otrzymuje takież 
same prawie wiadomości, zaś do Allg. Aug. Z. piszą 
ze cała zandaimerja konna oddać musi jeździe linio­
w y swe konie, których liczba wynosi 12,000, sama 
zaś otrzyma nowo k,.pi0ne konie dla objeżdżenia ich 
Jour. de Rouen ogłasza okólnik prefekta datowonv 
2-go.m aja i nakazujący, w w y k o S f i - o z k t u  mf-

SSSEłHfiA?°Xkmeta,“' " - O -  urlop.-
* Londyn , 7 maja. W tutejszych sferach dvnlo 

matycznych zapewniają, że na dzisiejszem posiedzę 
niu konferencji, jedynie kwestja gwarancji nie uzy­
skała jednozgodnego przyzwolenia mocarstw. Kwe­

stja ta stanowi właśnie ten artykuł złożonego na kon­
ferencji projektu traktatu, który podług telegramu 
ogłoszonego przez Wiener Abendpost, nie uzyskał 
powszechnego zatwierdzenia. W projekcie tym zo­
stała zamieszczona mianowicie formuła używana 
zwykle we wszystkich aktach dotyczących neu­
tralizacji , że mocarstwa biorące udział w kon­
ferencji gwarantują na wieczne czasy neutralność 
Luksemburga i nietykalność jego teraźniejszego te­
rytorium; Prusy zaś zaproponowały formułę obo­
strzoną, że mocarstwa gwarantują neutralność Lu­
ksemburga i zobowiązują sig jednocześnie szanować 
zasadę tej neutralności i zmuszać do szanowania jej. 
P rzyspasabiany jest wniosek pośredni, i ta okolicz­
ność służy za podstawę-„do uzasadnionej nadziei ry­
chłego porozumienia,” jak powiedziano w telegramie 
ogłoszonym przez Wien. Abp. {Die Presse).

* Czytamy w L a  Fr.: Nazwiska reprezentantów 
różnych mocarstw zebranych na kouferencję, są n a­
stępujące: Lord Stanley, prezes, jako reprezentant 
angielski; książę de la Tour d’Auvergne, ze strony 
Francji; hr. Bernstorff, ze strony Prus; lir. Apponji 
ze strony Austrji; baron Brunnów, ze strony Rosji; 
hr. Bentinck, ze strony Holandji; baron Tornaco, ze 
strony w. księztwa luksemburgskiego; p. ran de We- 
yer, ze strony Belgji, i margr. Tapparelli d’Azeglio, 
ze strony Włoch.

* Nord  pisze: Jeden z telegramów doniósł, że 
miasto Luksemburg miało zamiar wystąpić z adre­
sem do konferencji w celu wyjednania przyłączenia 
w. księztwa do Belgji. Jour. de Bruxelles według 
depeszy otrzymanej od dwóch wiarogodnycli osób, 
donosi, że podobny projekt rzeczywiście egzystował, 
ale że nie znalazłszy żadnej sympatji w ludności, zo­
stał cofnięty przez tych, którzy go utworzyli.

* B erlin , 7 maja. Korrespond. Zeidlera określa 
kwestję lukseinburgską w następujący sposób: „Albo 
konferencja doprowadzi w kilku dniach d > pomyślne­
go rezultatu, albo też Prusy po upływie tego terminu 
zarządzą uruchomienie swojej armji.”

A m  ivy&ix.
* (I n d j a n i e). Z Nowego-Jorku donoszą pod 

dniem 27-ym kwietnia, że w stanie Nebraska rozpo­
częły się już kroki nieprzyjacielskie przeciw plemio­
nom inuyjskim. {Nordd. A. Z.)

A nglja .
* ( O d r z u c e n i e  p r o p o z y c j i ) .  L o n d y n , 8 maja.

Na wczorajszem posiedzeniu izby gmin, p. Gray za­
proponował mianowanie komisji, która by roztrząsnę- 
ła  kwestję kościoła anglikańskiego w Irlandji, przy- 
czem położył nacisk na tę okoliczność, że 88 procent 
ludności jest wyznania katolickiego. P. Grćville po­
piera tę propozycję. Pp. Ileygate i Vance przemawia­
ją  przeciw niej. P. Gladstone sprzeciwia sig propozy­
cji, lecz oświadcza zarazem, że zgadza się z p. Gray- 
em co do wszystkich prawie punktów jego mowy. 
Wynurza on przekonanie, że me daleką jest chwila 
stosowniejsza, w której kwestja ta będzie mogła być 
rozwiązaną w sposób zadowalniający dla wszystkich 
stronnictw. Propozyca zostaje odrzuconą 195 głosa­
mi przeciw 181. {Cor. Hav. Bul.).

Austrja.
* ( N o m i n a c j e ) .  Wiedeń, 8 maja. Wien. Z. 

ogłasza listę osób mianowanych przez cesarza człon­
kami dożywotnimi i dziedzicznymi rady państwa dla 
krajów położonych z tej strony Litawy.

* ( R a d a  p a ń s t w a . —B i s k u p  S t r o s s m a y e r  
i k w e s t j a  c h o r w a c k a ) .  Wiedeń, 7 maja. Za 
dwa tygodnie zgromadzi się rada państwa, lecz pomi­
mo tego krótkiego terminu, nie podobna jeszcze na 
teiaz wyi obić sobie zdauie o tendencjach większości 
tego ciała. Tutejsi politycy niemieccy nie odzna­
czali się wprawdzie nigdy ścisłą karnością parla­
mentarną ani też jasno określonym programem stron­
niczym, lecz od czasu zamknięcia ostatniej sesji rady 
państwa, indywidualizm rozwinął się w nich do tego 
stopnia, że wiele potrzeba będzie trudu, ażeby uor- 
ganizować na przyszłą sesję większe frakcje parla­
mentarne. Rząd zresztą ina w obec takiego chaosu 
tę korzyść, że poprzedni przewódcy stronnictw utra­
cili po większej części swój dawny wpływ, co stawia 
rząd w możności zyskania dla siebie uległej większo­
ści, jeżeli tylko wystąpi w szranki parlamentarne gor­
liwie, lecz zarazem z należytem uwzględnieniem nie­
których zakorzenionych przesądów. F. Beust jest 
w każdym razie mężem zdolnym sprostać temu zada­
niu; świadczą o tern nieustanne jego starania w celu 
osiągnięcia tymczasowego porozumienia ze znajdu­
jącymi się na teraz w Wiedniu członkami rady pań­
stwa.—W ciągu ostatnich kilku dni, podczas obecno­
ści biskupa Strossmayera w Pradze, porozumienie 
czesko-chorwackie dało dobrą sposobność do demon- 
stracij. Ten prałat chorwacki doznał ze strony prze- 
wódców stronnictw czeskich jak najświetniejszego

przyjęcia z powodu konsekwentności, z jaką trzymał 
się sztandaru federahstowskirgo nawet w obec same­
go monarchy Przy wejściu biskupa Strossmayera 
do czeskiego teatru narodowego w Pradze, rozległy 
się głośne okrzyki Sława”, i zapał  ten powtórzył 
się następnie pokilkakrotme podczas przedstawienia 
i przy wyjściu z teatru. Władze nie mogły i nie 
chciały mc uczynić dla przeszkodzenia tym owacjom, 
lecz dano biskupowi do zrozumienia, że dobrze uczy­
ni, jeżeli uda się w dalszą podróż do Paryża które 
mu to wezwaniu biskup Strossmayer uczynił zado 
syć w dniu wczorajszym. Po powrocie biskupa po unłv- 
wie niejakiego czasu do jego dyecezji, zdziwi się on bez 
wątpienia zmianie, jaka może tam tymczasem zaiść 
Rząd ma mocne postanowienie przełamać opór opo­
zycji sejmu chorwackiego, zważywszy zaś środki któ- 
remi on rozporządza, trudno wątpić, ażeby nie dopiął 
swego celu. Ban chorwacki otrzymał polecenie aże­
by zawiadomił wszystkich urzędników koronnych 
za nadających na sejmie, że dostaną ratychmiast dy­
misję, jak skoro sprzeciwiać się będą przez swe gło­
sowanie zamiarom rządu. Stronnictwo unii nie zy­
ska wprawdzie przez to wiele głosów, gdvż większość 
zagrożonych w ten sposób urzędników, będzie wolała 
złozyc mandaty, lecz za to z każdym głosem który 
opozycja utraci, zwiększą się szanse stronnictwa unji.
( Nordd. A. Z .)

* (K o m i t e t 9 - c i u). Zagrzeb, 8 maja. W ko- 
mitecie 9-ciu wybra ly został na przewodniczącego 
baron Hellenbach, w miejsce byłego kanclerza na 
dwornego Mazuranica. Mówią, że Hellenbach złoży 
sejmowi nowy wniosek pojednawczy. W każdym ra ­
zie przedstawione zostaną sejmowi dwa nowe projek- 
ta. ( Cor. Bur.) J

* ( W o l n o ś ć  w y z n a ń ) .  Piszą z Pesztu do 
Mem. d ip l , że z dnia na dzień spodziewają się tam 
przedstawienia projektu prawa, mającego na celu u- 
regulowanie wolności wyznań i emancypacji żydów. 
Wiadomo, że w r. 1849 kwestja ta niezostała uregu­
lowaną. A przecież w Węgrzech żyje 400,000 żydów 
z których 13,000 służyło w armji w różnych stop­
niach od czasu rozpoczęcia walki 1848 r.

I r . n o j a .
* ( G i e ł d  a). P arys , 8 maja. Giełda była dziś 

ożywioną. Z początku dążności były bardzo stałe. 
Renta zaczęła swój kurs po 58—60, czyli o 37 cent. 
wyżej od wczorajszego; około godziny 2 ej nastąpiła 
reakcja; renta spadla na 68 — 25. Przy zamknięciu 
giełdy, chęci były cokolwiek więcej ustalone; renta 
utrzymała się na 68 -3 7 . (Cor. Hav. Bul.)

* (Ko c h i n c h  i na). La Patr. ogłasza następu­
jące wiadomości prywatne z Kochinchiny, datowane 
20-go marca: W Kambodży panuje spokojność; ban­
dy dowodzone przez Pou-Kom-boo ratują się’ ucie­
czką na wszystkie strony. Sam przewódca" schronił 
się do kraju moisów, gdyż obawiał się dostać w ręce 
żołnierzy francuzkich. — Wystawa w Saigon była 
świetna; przeszło 10,000 osób zwiedziło ją  -  Dwóch 
mandarynów przybyło z licznym orszakiem do Hue 
Otrzymali om od cesarza Tu Due polecenie reprezen­
towania go na wystawie powszechnej w Paryżu Za­
biorą oni z sobą do Francji 50 pak z próbkami prze­
mysłu annamickiego. r

* ( Ks i ą ż e  H o v a). L a  Patr. pisze: Dowiaduje­
my się z ostatuiej poczty z Rćunion, że jeden z ksią­
żąt Hova, krewny królowej madagaskarskiej, został 
przez tę ostatnią posłany do Francji dla wzięcia 
udziału w uroczystościach wystawy powszechnej. 
Książe ten wyjechał z Tananarive 10 go kwietnia z 
licznym orszakiem, i miał wsiąść na okręt w Tama- 
tawie.

Maksyk.
^  ( C e s a r z  M a k s y m i l j a n ) .  Nowy J ork,

27 kwietnia. Wiadomości z Meksyku, ogłoszone w 
dziennikach nowo-jorkskich ze źródła republikańskie­
go utrzymują, że cesarz Maksymiljan chciał w Oue- 
retaro kapitulować pod warunkiem,, jeżeli mu za 
ręczą za życie i mienie oficerów cesarskich. Marciueź 
miał odmowie podpisania tych warunków. Cesarz Ma- 
ksymiljan zgadzał się także na kapitulację, jeżeli mu 
wolno będzie opuście kraj. Wiadomości ze strony 
cesarskiej, otrzymane przez Havannę z Vera-Cruz 
donoszą, że wojska cesarskie zdobyły napowrót Pue- 
blę i że załoga w Vera-Cruz jest dostatecznie zaopa­
trzoną w żywność. (L a  F r.)

* /ir i i P o r tu g a l ja .
(L s k a d r  a a m e r y k a ń s k a ) .  W końcu 

tego miesiąca spodziewają się przybycia do portu 
lizbońskiego silnej eskadry amerykańskiej, pod do­
wództwem admirała Farragut. {La Fr.)

Prasy.
* ( U s t a w a  z w i ą z k u  p ó ł n o c n o  - n i e m i e -  

c l e go ) .  B eilm , 9 maja. Reprezentacja ludu pru- 
s lego przyjęła znaczną większością projekt ustawy



związku północno niemieckiego, tak  iż chodzi już 
tylko o formalność powtórnego głosowania i o nie­
wątpliwą uchwałę izby panów, ażeby stało s ię  zu- 
pełnem, nawet pod względem zewnętrznym dzieło, 
k tóre uchodzi już oddawna w przekonaniu obywateli 
Niemiec północnych za całkiem dokonane. (N orJa . 
A . Z .)

Turcja, _ . . ,
* ( P r o w i n c j a  E p i r ) .  Jednym z najbardziej dia- 

żliwych punktów państwa tureckiego jest prowmcja 
Epir. P orta  widzi się zmuszoną do posyłania tam je ­
dnych wojsk za drugiemi, ażeby utrzymać jako a 'o 
swą władzę w tej prowincji, albowiem bez silnej ie- 
presji materjalnej, ludność nieomieszkałaby u to n ie  
się z pod panowania tureckiego. W Konstantynopo u 
panuje przekonanie, że wzburzenie panujące w pi 
rze, je s t jedynie skutkiem  agitacji pochodzącej o 
Grecji, i z tego powodu m inister spraw zagranicznie 
wystosował już do Aten kilka not, w których ro i j 
rząd grecki odpowiedzialnym za burzenie się J T 1™' i 
tów i grozi odwetem. Lecz niezadowolenie w Epirze

Korespondencja Dziennika arassawąffldego.
Neapol, 2 maja.

Otwarcie rady prowincjonalnej.—Carlo Poerio.—Bandy- 
tyzm .- Pracowitość ludu. „ „  . , ,

W zeszły poniedziałek prefekt Gualterio otworzył 
posiedzenia nowo wybranej rady prowincjonalnej nca- 
politańskiej, za pomocą mowy, w której pomimo całej 
zręczności, przebijał kłopót mówcy, który rozwiązał 
poprzednią radę, a teraz znalazł się w obec tych sa­
mych członków powtórnie wybranych. Posiedzenie 
odbyło się z wielką godnością, członkowie nie okaza­
li wcale niechęci dla prefekta, ale szczególnie zwrócił 
uwagę ustęp mowy wice-prezesa San Donato, i tern 
bardziej zadziwił, że nie przyzwyczajono się wcale 
do umiarkowania ze strony tego ostatniego, a ty m ­
czasem zalecał on swym towarzyszom zapomnieć 
o rozwiązaniu rady. _

Z dzienników florenckich wiecie zapewne o śmierci 
naszego znakomitego obywatela Carlu Poerio, dzie­
kana patrjotów włoskich. Mąż ten, nad którego 
stra tą  ubolewają całe Włochy, wiele wycierpiał w 

od 1860 roku stronnictwa krańcoweuunviiiiu. i w„ ! gwem życiu, a oa io o u  roau siroiimciwa di
datuje nie od kilku miesięcy. E p i r o c i  nie są zaaowc j dn^krotnie ydołały pobió g0 przy wyborach w je 
leni ze swego położenia, albowiem P orta  meaouzy ( _ j , , . , --------------  —
ła  zobowiązań, które dała przy obejmowaniu tej P™ j nie używał swego uroku u gabinetu
wineji w swe posiadanie. P orta  przyszła do posiau - , o , » i,
nia E piru  z mocy trak tatu , zawartego 24 marca

kolegjów naszego miasta.
  nie używał swego i
rzyść°interesów neapolitańskich.

Zarzucano mu, 
na ko - 

Ale jako człowiek
* „i;„ ; dobrze myślący, chciał być obcy wszelkim intrygom 

roku, w Konstantynopolu, pomiędzy Rosją i tronnjczym \ niejednokrotnie wprost odmawiał mię-
wiadomo bowiem, że do owej chwili, prowincja 1)(’ ; nia sjÓ do spraw, które uważał za niesłuszne rosz-
niona należała w większej części do rzeczy p o sp o ^ j ; Umjarkowana część opozycji zawsze popie-
weneckiej, respective do wysp jonskich; lecz atiy , kandydaturę, chociaż w izbie zasiadał na
ły  8, 9 i 10 tego trak ta tu  stanowią, wyraźnie, ' ________  stronie. edvź iesro prawość, skromność i ła

rych korzystały wówczas księztwa rumunsiue. " Ja“ następnie przewiezione' z wielką uroczvstością na , 
znany został jedyny w y j ą t e k ,  mianowici^ ze r o  , ^  ganto (cmętarz); za k ilk a 'd n i odbędzie się ;
może mianować jednego z dygmtarzymahometen* wsjjaniałe nabożeństwo żałobne kosztem m iasta w 
gubernatorem  tej prowincji. Z drugiej strony ep katedrze S . Lorenzo. Zamierzają mu też wystawić 
nie mieli ponosić wzglgdem^rządu tureck ae o zad y . ikzegkładek a radaprowincjo;iaina i rada miej- .
innych ciężarów, oprócz ska złożyły na ten cel po 5,000 fr. !
W szy stkfe'te^zobowdgzania uznane L t a ł y  uroczyście I W raz z pogodniejszą porą roku ukazuje się znów 
w harie sułtańskim  z 1801 roku i dotrzymywane by- bandytyzm, cnociaż w sposób niezbyt zastraszający, 

ły  dość wiernie do r. 1806. W tym ostatnim roku 
wybuchła wojna pomiędzy Rosją i Turcją, Epir od- 
dany został pod srogi zarząd Ali-paszy z Janiny, i 
odtąd nie było już mowy o przywróceniu epirotom 
przyznanych im praw. P orta  przeto wówczas jedynie 
mogłaby słusznie użalać się na wzburzenie panujące 
w Epirze i twierdzić, że takowe pochodzi na skutek 
wpływów zewnętrznych, gdyby położyła wpierw k o ­
niec sytuacji, nieuwzględniającej bynajmniej legal­
nych wymagań niezadowolonej ludności. (N ordd .
A . Z .)

' ♦ ( W o j s k a  e g i p s k i e ) .  Debatte wiedeńska 
otrzym ała depeszę z Konstantynopola z doniesieniem, 
że wice-król egipski, niezadowolniony układam i Nu-

Tymczasem policja przedsiębierze środki ostrożności 
i pomiędzy innemi aresztow ała 29 szpiegów w lesie 
Evandro, z rozkazu nadzwyczajnego delegata z Mi- 
gnano. Nędza panująca na wsiach jest główną przy­
czyną bandytyzmu. Jak  nasz lud wiejski jest praco­
wity, dowodzi tego fakt następujący. W edług odwie­
cznego zwyczaju, term in wyprowadzania u nas je s t 
4-go maja. Znaczna ilość włościan z okolic przyby­
wa na ten czas do m iasta dla zarobku za przenosze­
nie mebli. Przez ośm dni biedacy ci pracują z nie­
słychaną gorliwością od 5 -ej rano do 10-ej wieczo­
rem, a czasem do północy i znoszą i wnoszą na piąte 
lub szóste piętro ogromne ciężary, śpiewając 
skarżając się wcale na ciężką pracę

ŁM, W l t / t r - J A l U l  e g i M o i w ,  i i i c - Z d v l U W U i l l l U l i V  u m a u a u u  ^  j . '• c%c\ i  \  o r\ '
bara-paszy z Portą, rozporządził, a ż e b y  w o j s k a  j e g o  za jakie 2 > ;
nie brały udziału w działaniach wojennych.

Włochy.
♦ ( M i n i s t e r s t w o ) .  W przedmiocie cofnięcia 

dekretu  dotyczącego atrybucij prezesa ministrów 
i  wydanego jeszcze za ministerstwa Ricasolego, do­
noszą z Florencji, że p. Rattazzi jest tak dalece 
przekonany o zgodzie panującej w teraźniejszym ga­
binecie, że uważa za zbyteczne gwarancje, jakie de-

; go można utrzymywać, 
żniaczy?

i meu-
i to wszystko, 

Jakże w obec te- 
że nasz lud wiejski jest pró- 

a .  P.

W y s ta w a  p o w s z e c h n a  w  P a r y ż u .
(Od specjalnego naszego spraw ozdaw cy.)

(Ciąg d alszy , patrz N-er 8 8 , 91  i 9 6 .)
P a ryż , 23 kwietnia (5  m aja). 

Pomiędzy budowlami parku  w części francuzk ie j
kre t pomieniony zapewnia w razie ewentualnej ró- ; pierwsza wzmianka należy się altanie, pa
żnicyzdań w gabinecie. Obok tego, z a s a d y  p o m i e - , sarskim  zwanej (pavilon Imperial), wy u o J
nionego dekretu nie pozostają w zg
wami, na jakich oparta zostanie wkrótce gruntowna j wystawy. Jest to maty ’V x 1 uIj Matki Boskiej, lub św. Mikołaja z’ lampką ciągle ja -

cą pomy.słu je s t p. Regnaud, inspektor jeneralny, oraz 
p. Ą lla rd , inżynier naczelny dróg i mostów; budo­
wniczym wieży był p. R igolet, a przyrząd oświetlają­
cy je»t roboty H enryka Lepante.

Je s t jeszcze nad Sekwaną dru ga wieżyczka la tar­
niowa, atoli daleko mniejszych rozmiarów, tern się 
odznaczająca, że u szczytu jej na balkonie okrążają­
cym latarnię , ma przyrząd dzwonowy (carillon), da­
jący sygnały ostrzegające o niebezpieczeństwie prze- 
płj wające okręta. Je s t to dzieło p. Colin inżyniera.

Czytelnicy atoli D zienn ika  ciekawi są  zapewne, co 
to jest ów budynek „Izbą ru ską ” nazwany, o którym  
powyżej wspomnieliśmy.

Wiadomo, z jak ą  gościnnością, F rancja  przyjęła u 
siebie współubiegające się z nią o palmę pierwszeń­
stwa w zawodzie przemysłu narody. Nie poprzestając 
na przestrzeni rotundą  wystawy objętej, a przecho­
dzącej rozmiarami sweini, wszystkie poprzednie wy­
stawy, Francja oddała jeszcze do wolnego tychże na­
rodów rozporządzenia dalszą przestrzeń w około głó­
wnego gmachu dwa razy większych rozmiarów. N a 
tej to przestrzeni zaimprowizowane zostało, że tak  się 
wyrażę, miasto międzynarodowe, kosmopolityczne, li­
czące obecnie przeszło 300 najrozmaitszych, wszel­
kich stylów i gustów budowli, mogących pomieścić w 
sobie najmniej 50,000 mieszkańców. Miasto to wy­
stawiły ludy wszystkich niemal części światła, kosz­
tem własnym i one go zajmują.

Izba  ruska składa się z dwóch oddzielnych dom- 
ków, połączonych z sobą rodzajem galerji o drzwiach 

| nader gustownie rzeźbionych. Do głównego domku,
! wchodzi się po 4 ch stopniach prowadzących na bal- 
: kon nader wykwintnej i eleganckiej struk tury , otoczo- 
| ny kolumnadą, unoszącą nad sobą rodzaj baldakinu 
i z drzewa, co wszystko razem tworzy najpowabniejszy 

tarasik.
Rzeźba szczytowa jest rodzajem koronki zdobiącej 

cały daszek, nad którym  dwie końskie głowy z drze­
wa się unoszą. Wszystkie drzwi i okna odpowiednie 
mają ozdoby i kapitele rzeźbione.

Drugi dotnek nie ma tarasu, ale za to ma balkon 
na piętrze, artystycznie wyrzeźbiony.

Taras i balkony przybrane w najpiękniejsze kw ia­
ty, zachwycają przechodniów i jednę z największych 
ozdób parku stanowią. Całe umeblowanie nosi czysto 
ruski charakter i cała służba w ruskie narodowe stro 
je je s t przybrana. W szystko to nowością swoją i od­
rębnością gustu  nader zajmuje francuzów i cudzo­
ziemców, masami Izbę odwiedzających. Jest to i re ­
stauracja ruska, czysto ruskie potrawy dostarczająca 
i przez garsonów ruskich w narodowym stroju obsłu­
żona. Naprzeciw Izby  mamy masztalernię, równie ele­
ganckiej i wykwintnej s truk tu iy , mieszczącą w sobie 
konie cesarskie na wystawę sprowadzone. Ric zaiste 
piękniejszego, jak  fa lbana , że tak  się wyrażę, z drze­
wa w formie koronki wydzierzgnięta, dach m aształer- 
ni na około otaczająca; falbana ta  jest z różnokoloro­
wego drzewa, co jeszcze więcej tej budowie dodaje u- 
roku. W szystkie rasy koni tu  są przedstawione. 
ukraińska  z arabską spowinowacone, źmudzlca i na- 

: wet czuchfińska, mająca zaletę nadzwyczajnej wytrzy­
małości.

Przy masztalerni urządzona jest poczta ru ska , da- 
! jąCa wyobrażenie o wygodach teraźniejszych stacij 
; 'pocztowych w R osji.'Tu znajdują się okazy wszelkie- 
i go rodzaju powozów w Rosji używanych, a zwłaszcza 

sanek.
i ‘ Uwagę cudzoziemców Izbę zwiedzających, zastana­
wiają szczególnie piece kolosalnej wielkości z wszel- 
kiemi nieznanemi innym południowym mieszkańcomZi Cl C C III V p u u i i c -  : o u i o u i r n  \ Ł  ,  .  /  • • • r.  ~  yą j a

zgodności z podsta- j wypoczynku ich^cesarskich mo ci J  czasi d " k u d o g o d n ie n ia m i. Również obudzają ciekawość obrazy 
wkrótce gruntowna j wystawy. J e s t  to mały pałacyk, jakby „  jub M a tk i  B o sk ie j,  lub św. Mikołaja z lampką ciągle ja -

reorganizacja całej administracji Włoch. A dm in istra-; ręką przeniesiony tutaj z ponad. oraeggw / , , dające najpochlebniejsze o pobożności ludu
iralizowaną, i z tego j  wykradziony z ogrodów ^T add w s f y Ś S  w y n i Ł ;  S k ie g o '’wyobrażenie.cja ma być ile możności zdecentralizowaną,

S i p o f f i S e i S ^ m ^ o ;  którego próby tu b ę - ! nikiem. Jest to domek nader prostej budowy, tern
i  da nrzedsiewzlete i już się rozpoczęły. L a ta rn ia  o , tylko pod względem bud 
: a ą  pęzeasięwzięie j na wrsenkę B u ries-  żniający się, ze ta  z olcr

Ratazzi powiedział, że wielkie mo- ojrtorej mowa, P ^ ^ j g ^ c i  ^yspy O uem esay. Bu- kwadratowych bali je s t zbudowany
żelaza. A ppara t oświetlający ,

powodu punktom centralnym administracji, a zatem 
i ministerstwom, powinno być zapewnione niezależne 
stosowanie ich atrybucij. (N ordd . A . Z )

* ( P a r l a m e n t ) .  Florencja, 8 m  ja .  Na dzi- 
siejszem posiedzeniu izby deputowanych, m inister 
spraw wewnętrznych złożył zawarty z A ustrją trak ta t 
handlu i żeglugi.
carstwa postanowiły przypuścić Włochy, które są 
vtzorem porządku i pokoju w Europie, do konferen­
cji londyńskiej, i wynurzył nadzieję, że wiadomość ta 
przyjętą zostanie z zadowolnieniem. Zawiadomił on 
potem izbę, że ślub księcia Amadeusza z księżniczką 
Cisterna, odbędzie się w Turynie d 30 go maja Ra-1 
tazzi odczytał nareszcie pismo króla, w którem król 
sądzi, że w czasach nędzy finansowej, powinien dać 
pierwszy przykład oszczędności, i dla tego odstępuje 
z swojej listy cywilnej 4 miljony rocznie (Huczne o- 
klaski). Król spodziewa się, że wszystkie dekasterje 
władz pójdą za jego przykładem. Izba upoważniła 
deputację dla złożenia królowi podziękowania. Ju tro  
jego królewska mość odjeżdża do Wenecji. (Gor.
D ur.)

dającą w oko budowlą, . —  7 i
ścią swoją panującą, je s t latarnia morska (L ) .
w naturalnej wielkości na wzór tu  wystawiona.
ża ta  przeznaczona je s t do okazania w car

Niedaleko od Izby  ruskiej wznosi się domek G u­
staw a W azy , będący reprodukcją domku, w którym  

okazało- ; zamieszkiwał on w Fahlunie, gdzie był prostym  gór-

D ouvres  zwaną,

owy od Izby  ruskiej odró- 
ta  z okrąglaków, a dom ek'W azy z

dowla cała je s t z żelaza. A p para t i Malow" icze położenie w francuzkiej części parku,
da się z 24 s o c z e w e k  obrączkowych ^,,ź..n(iku któ- i zaj muje ło to yra fia  p. Pierre Petit, je s t to zarazem 
laires) jedna w drugą zachudzącyc), w 1'■ ośw;etla; a j '™ r ° 'vy fotograficzny budynek, według planóww ar-
rycli ustawiona lampa cały ten Piz^ k nieu s ta ją -1 ohitekta A lla rd  wystawiony, obejmujący wszelkie u- 
ruch zegarkowy wspomnionym so . la tam i je s t i  dogodnienia i ulepszenia, jakich ta  nowa gałęź prze- 

. . . .---------- u sw iauo u  . . .  mysłu i sztuki w dzisiejszym rozwoju wymaga.

Niedaleko od fotografji P etit, wznosi się tak na­
zwany Pałac wodny  (Chateau d’eau), również malo­
wniczy przedstawiający krajobraz; bo tu naśladowano 
jak  w lasku Bulońskim, ruiny i skały, i sztuczne wo­
dospady z szumem przez skały przedzierające się. 
Wody te wznoszone są za j omocą przyrządu wiatra­
kowego, w pośród tego krajobrazu urządzonego.

cy i właściwy ruch nadaje. S '™ tło  tJ rażUwe; gjja 

4  sile 2,450 U m .tego światła, równa mę światło tej la ta ■
je o 46 wiorst odległości na morzu

w czasie pogody. Podobnego■ dotąd
niudv jeszcze otrzymać uie zdołano, u ia  ieQo siusz 
nŁ  latarnię te  do najciekawszych i najpożyteczniej­
szych okazów wystawy obecnej zaliczyć należy. Twór-
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We Francji rozpowszechnia się użycie wiatraków 
do irrygowania pól i łąk i do polewania ogrodów. 
W tym to celu, dla okazania sposobu użycia wiatru i 
6kutków jego, wystawiono wzmiankowany przyrząd 
wodny, który do najciekawszych także i najpożytecz-; 
niejszych zaliczyć można.

Część francuzka  wiele jeszcze obejmuje ciekawych 
i zajmujących przyrządów i budowli, a między inne- ■ 
mi: prześliczny Pawilon fotorzeźbiarski (photoscul- 
pture), obok pawilonu cesarskiego, przy głównej ' 
wchodowej alei urządzony. Jest to osobna wyst v,a 
wyrobów sztuki rzeźbiarskiej, pochodzących z zakla- : 
ku spółki rzeźbiarzy, pod kierunkiem sławnego Cle- \ 
singer.

Na wzmiankę dalej zasługują budowle wzorowych 
pomieszkań dla rzemieślników, między któremi znaj­
dują się budowle pomysłu samego cesarza Napoleona 
Iii-go, oraz wzory ochronek dziecinnych, a szczegól­
nie wystawa przyrządów pomocy lekarskiej, (d. c. n.)

PRZEWODNIK WARSZAWSKI-
* ( O d n o w i e n i e  a p t e k i  n a  N o w y m  S w i e -  

c i e  H. B i e b l e r a ) . , Z ałożona przed k ilkunastu  la ­
ty  ap tek a  na N owym  Sw iecie pod n r 1289 obok s tra ­
ży ogniow ej, zs w zględu na  chw alebny postęp , jak i ce­
chuje tego rodzaju  zak łady  m ające być ręko jm ią pub li­
cznego zdrow ia, silnie dom agała  się koniecznych ule­
pszeń  i gruntow nego przekształcenia, to  też w łaśnie
n astąp iło  obecnie skutkiem przejścia apteki tej na w ła ­
sność P- Henryka Biehlera, prow izora  farm acji, k tó re ­
go  nankow em  w ykształceniem  i początkow ą p rak ty k a  
k ierow ał w łasny jego  o jc iec , Karol Biebler magister 
farmacji, mąż g łębokiej nauki pow szechnie szanow any, 
la t  blizko trzydzieści naezelnie zarządzający ap teką  szpi­
ta la  ś w . Ł azarza , a na teraz w łściciel wzorowej ap­
tek i na Nalewkach pod nr 2257, z działalności k tórej
z n ieograniczoną ufnością  i w ia rą  użytku je  ludność o- 
koliczna i dalsza w długim  na  wszystkie strony prom ie­
niu. M łody B ieh ler nie poprzestając na  nance tu  w 
k ra ju  nabytej, odbyw ał dalszą p rak ty k ę  w K ijow ie, M o­
skw ie i D reźnie; następnie w  m ieście H um lu  zarządzał 
la t dw a bo g a tą  ap teką  hrab iego  Paszkiew icza E ryw ań- 
skiego; później zaś udaw szy się do P a ry ż a  s łu ch a ł nauk  
w paryzkiej farm aceutycznej akadem ji i p racow ał obok 
tego w  najznakom itszym  zakładzie farm aceutyczno-che- 
m icznym M. M enier, k tórego ap tekarskiem i p rodukcja­
m i zao p a tru ją  się san ita rne  oficyny w szystkich części 
św ia ta . T o też na  obecne przekształcenie w zm ianko­
w anej ap tek i na N ow ym  Św iecie, złożyło  się połączone 
dośw iadczenie obu  B iehlerów , ojca i syna, i w szechstron­
na  ich znajom ość fachu , k tórem u z takiem  poświęceniem 
się oddali, i k tó ry  z całem  zam iłow aniem  i rzeczyw i­
stym  d la  ogółu pożytkiem  spełn iają . Apteka lid No- 
Wym Św iecić będąca dziś w łasnością  H en ryka B iehlera, 
obok świeżej i gustow nej zew nętrznej szaty, odznacza się 
przedew szystkiem  n ad er system atycznem  w ew nętrznem  
urządzeniem ; jej chemiczne ldboldtorjum odpow iada 
w szystkim  w arunkom  farm aceutycznej ch em ji; jej pi- 
WOiCd je s t obfitym zasobem  w szelkich a rtyku łów  p o ­
trzebujących chłodnego przechow ania; jej zieldfDid w 
zasuszeniu ziół zastosow ała tra fn ą  m e to d ę , zapew nia­
ją c ą  zatrzym anie całego roślinnego arom atu  i świeżości; 
jej bibljotekd je s t zbiorem wszelkich dzieł farm aceuty- 
nej treści, u ła tw iających  teory tyczne rozw iązanie m ogą­
cej zajść jakiejkolw iek w ątpliw ości. A p teka  ta  zaopa­
trzoną je s t we w szystkie oryginalne zagraniczne specy­
fik i w p igułkach , proszkach lub p łynach , ja k  rów nież
we w szystk ie  gatunki mineralnych wód sztucznych
z tutejszych najlepszych fabryk ; słow em  nie zaniedbano 
tu  żadnego zgoła  szczegółu k tóryby  m ógł w czemkol- 
w iek tam ow ać sum ienne w ykonanie receptow ych zleceń 
szanow nych lekarzy. T e  słów  k ilka rzetelnie należą­
cych nowo przeorganizow anej aptece, nieobojętnem i za­
pew ne będą d la m ieszkańców  ulic sąsiednich , skoro w 
zakładzie tym znajdu ją  now ą rękojm ię pod względem  
ta k  ważnym, ja k  je s t san itarny . jjf

* (W d ż n e  d l a  p a l ą c y c h ) .  Fajki i cygarni­
czki w rozm aitych pięknych form ach z dziurkowatego 
węgla drzewnego, m ają tę w łasność, że przy paleniu ab­
sorbują wszystkie źle sm akujące części sk ładow e ty to ­
n iu , ja k  np. am oniak i t. p., rów nie ja k  i tak  szkodliw ą 
zdrow iu  truciznę nikotynę O prócz tego poniew aż dziu r­
k ow aty  w ęgiel drzew ny przyjm uje wszelką wilgoć, f a ­
b ry k a t więc ten, niedozw ala przy dopalaniu brzydkiego 
sm aku  i każda fa jka  może hyc zupełnie w ypaloną. F a ­
b ry k a  Ludwika Glokke w Hessen-Kasselu przesyła na 
frankowane p y tan ia  cenniki i rysunki. K upujący o- 
trzym u ją  dobry raba t. Podczas ja rm ark u  w L ipsku sk ład  
znajduje się p rzy  H om asgassehen , N. 1, róg  placu J a r ­
m arkow ego na  2 -em  piętrze.

♦ ( T y d z i e ń  t a r g o w y ) .  Ś rednie  ceny głów nych 
a rtyku łów  żyw ności na ta rg ach  w arszaw skich w ty g o ­
dniu bieżącym  by ły  następujące: eo do chleba: razow e­

go funt kop. 2 ' / 2, pytlow ego kop. 3 '/a, stołow ego kop. 
5 y 2, b u łk a  za kopiejkę 1 w ażyła: o rdynary jne od zoł. 
15 — 17, poznańskie od zoł. 7-*-13, m on tow eod  zoł. 7 do 
12; co do mięsa iv jatkach: w ołow e w częściach zadnich 
fun t kop. 11 , w częściach przednich kop. 9 '/2. polędwicy 
kop. 20 , łoju czystego kop. 11 '/2, w ieprzow iny ze sk ó ­
rą  kop. 13 , bez skóry kop. i 1, sad ła  świeżego kop. 19 '/2, 
słoniny św ieżą; kop. 20 , solonej kop. 20 , cielęciny w 
ćw iartkach  zadnich kop. 12 '/z, w przednich kep. 11; b a ­
ran iny  w częściach zadnich kop. 10, w częściach p rzed­
nich kop. 13; co do mięsa przywożonego z zarogatek 
miasta: w ołow e w  częściach zadnich fun t kop. 9, w czę ­
ściach przednich kop. 8 , cielęciny kopiejek 10; eo d» 
nabiału: m asła  świeżego funt kop. 3 0 , solonego kop. 
25 , śmietany k w arta  kop. 27 , m leka zbieranego Kop. 3 , 
ser krow i w iększy kop. 24, mniejszy kop . 15, tw aróg  
kop. 7, jaj kopa kop. 6 7 ‘/ 2; codo drobiu: indyk rs r . 2 
kop. 25 , indyczka rs. 1 kop. 35 , s ta ra  k u rak » p . 50 , p a ­
ra  kurczą t większych kop. 4 5 , m ałych kop. 3 0 , gęś 
karm iona rub . sr. 1, kaczka kop. 45, pu la rda  kop. 45 , 
prosie średnic rs. l ; c o  do egredowizny: b lacik sa ła ty  
kop. 12, g łów ka sa ła ty  kop. 3 , szparagów  w iększych 
kopa kop 60 , drobnych kop. 40 , m ały  ogórek kop. 25, 
pęczek szczypiorku k. % , rzodkiew ki kop. 7 ‘/ 2, selerów 
mendel kop. 6 0 , porów  m endel kop. 6 , pęk pietruszki k. 
12, w iązka chrzanu kop. 6, cebuli garn iec kop. 40 , fun t 
kop. 7 ‘/ 2, karto fli garn iec k. 9, kapusty  czerw onej g łó w ­
k a  k. 7 % , szczaw iu blacik kop. 2 % , szpinaku blacik 
kop. lCĘ m archw i inspektow ej pęczek kop. 18; co do le- 
gumin: m ąki pszennej najpiękniejszej fun t kop. 9, ś re d ­
niej kop. 7 , ordynarnej kop. 5 , kaszy krakow skiej d ro ­
bnej k w arta  kop. 11 , grubszej kop. 10, jag lanej kop. 8 , 
perłow ej pięknej kop. 13, ordynaryjnej kop. 8 , g rycza­
nej kop. 7, jęczm iennej kop. 5 '/2, groeliu szablastego 
kop. 8 , grzybów  suszonych fun t kop. 40 ; co do ryb ży­
wych: szczupaka fu n t kop. 8 0 , karp ia  i k a ras ia  k. 22 */2, 
lina kop. 27, leszcza kop. 25 , w ęgorza kop. 2 0 , je s io tra  
kop. 2 2 % .  R aków  dużych k o p ars . 1 kop. 80 , drobnych 
kop. 60.

* Nr. 398 Tygodnika Illustrowanego, wyszedł z d ruku  i z a ­
w iera:—Zam ek w Międzybożu (z drzew .)—K ronika tygodnio­
w a .— P rzeg ląd  polityki zag ran iczn ej.— K arol M alca (z 
drzew .)— M iasto P u łtu sk  (z drzew .)—K aplica św. k rzy ża  w 
katedrze krakow skiej (drzew.)—K ronika zagran iczaa — P rz e ­
g ląd  piśm ienniczy.—K orespondencja.—Srkice z życia w a r­
szawskiego (drzew.)—Przeg ląd  m alarski. Życie za  życie p. 
W . M orzkowskiej. (d. c.) -  P łabz śieroty (poezja).—Przegląd 
tea tra ln y .—Helena p. T. T. Je ż a  Cc. d  ) — Nr. '227 Wędrowca, 
wyszedł z druku i zaw iera:—Ź ró d ła  Nilu, dziennik podróży i 
odkryć k ap itan a  Speke. 1860—1863 (d . c. z 2 drzew )—W ę­
drówki ptaków  dok.i—D oktor M atheus p. E rckm ana Chatri- 
ana, (c. d )—Z E uropy  do Nowego-Yorku.— W yjątek  podróży 
p. D uvergier de H auranne.—Kwiaty p. F lo rjan a .—K ilka słów 
o zjaw iskach św ietlnych iz 3 drzew ) —W yszły także Nr. 19 
Przeglądu Katolickiego.—Nr. 45 Gazety lekarskiej.

l ¥ n r § x a w a ,  
d i i f i a  2 9  K w a e f f i l i a  f f i l  M a j a ) .

K a l e n d a r z .
W  niedzielę, 12 m aja, — Opieki św. Józefa i N . M. 

Panny Łaskawej; św . P ank racego  męcz. —  S łońce 
wsch. o godz. 4 min. 12; zach o godz. 7 min. 41.

W  poniedziałek, 13 maja, —  św . S erw acego  bisk. — 
S łońce wsch. o godz. 4 min. 11; zach. o godz. 7 min. 42 .

S t a n  p o g o d y .

Dziś z rana +  3<l,5 R. ciepła.
W czoraj.

Barometr w milimetrach . . . .
Termometr Reaum.......................
Stan n ie b a ....................................

o ę o d n . ę z  rag a . | o god , i  po po,

752 2 
+ 2»2 
pogodny

750.3 
-f 8 5 

pogodny
Największe ciepło -j- 9 ’,1 R. Najmniejsze ciepło - j- '2 /0  R. 

Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 10.

W i d o w i s k a .
W IE L K I T E A T R .— Dziś, Koncert p. O le -B u ll .— 

Jutro, opera Wolny Strzelec (Freischiitz).
t e a t r  r o z m a i t o ś c i .  — D ziś, Sztuka przypodo­

bania sie; Po dwóch latach! — Jutro , Morderca; Zony 
uczonycn mężó w.— Wczoraj, dawano Cicha woda brze­
gi rwie; Fo dwóch latach; Nie mam czasu, było osób 
340 .

SA L A  R E S U R SY  O B Y W A T E L S K IE J . — Dziś, w 
sobotę, bracia Davenport i p. Fay, będą mieli zaszczyt dać 
trzecie i ostatnie pożegnalne Seance.— Jutro, Poranek 
muzyczno-deklamacyjay p. Chęcińskiego. — (Zacznie 
się o godzinie 1-ej z p o łu d n ia ).— Wczoraj, na Koncercie 
Liiolffa, było  osób 602 .

O L tE O N .— Jutro, Przedstawienie Sztuk magicznych,
p. Kahne i panny  R osenstein. — Zaeznie się o godzinie 
i / . .

W Y S T A W A  T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  SZTUK 
P IĘ K N Y C H  (w hotelu europejskim ). — Codziennie od

godziny 10 z ran a  do w ieczora. —C ena w ejścia kop. 15 } 
w niedziele zaś i św ięta  kop. 5.

W Y S T A W A  O B R A Z O W  i S T A R O Ż Y T N O Ś C I p. 
S ulatyckiago (na Podw alu w dom u D yzm ańskich).—  Co­
dziennie od godziny 10 rano do 4 po południu . — C ena 
wejścia kop. 10.

N A  P L A C U  N A L E W E K . Codziennie, PA N O R A M A  
K arola  Fejta, — zaw ierająca różne widoki i epizo­
dy z w ojny między A nstrją  i P rusam i.

* Przyjechali do Warszawy, jecerał adjutant J. C. 
M. Grunwald, główno zarządzający cesarskiemi sta­
dninami z Petersburga; jenerał-lejtnant Krasnokuts- 
ki, z Krasnostawu; rzeczywisty radca stanu Żerebcow, 
mistrz dworu J. C. M. z Petersburga; — wyjechali: 
jenerał-lejtnant Minkwitz, do Wierzbołowa; jenerał- 
majorowie: Schulman, do m. Częstochowa, Siwers, 
do Włocławska.

W dniu wczorajszym  przy jechało  koleją żel. w arsz .- 
w ied. i w arsz.-bydg. osób 3 0 4 , w yjechało osób 4 67 ; — 
koleją żel. petersb.-w arsz. przyjechało osób 106, w yje­
chało  osób 109; — koleją żel. w arsz.-teresp . przyjechało 
osób 92, w yjechało 1 1 8 ;—  sta tkam i parow em i przyje­
chało  osób 25, w yjechało osób 4 3 ;— w ogóle przyje­
chało  osób 9 1 8 , w tej liczbie z zagranicy 145, w yje­
chało  1086 , w  tej liczbie za granicę 78 .

* L is ty  niewłaściwie de skrzynek yocztvwyi h włożone, w 'iliiu 
10 Maja 1867 r., a mianowicie pod adresem: Józef Ziem­
ski w Krssinicach, Autoni. Kozłów w Brześciu lit., Mendel­
sohn w Białymstoku, Witanowski bez oznaczenia miejsca.

D n ia  2 8  (1 0 )  b . m. chorych w ośm iu cyw ilnych szpi- 
taeh: przybyło 4 1 , w yzdrow iało 4 1 , um arło  7 , po ­
zostało  1677  (m ężczyzn 7 2 3 , kobiet 9 5 4 ), z nich w 
szp ita lu  starozakonnych mężczyzn 158 , kobiet 171.

* W d. 10 b. m. i roku, u rodz iło  się Chrześcjan 
płci męzkiej 18, żeńskiej 23, Starozakonnych: płci męzkiej 15, 
żeńskiej 9, ra z e m  65; zawarło śluby małżeńskie par: 
Chrześcjan: 4, Starozakonnych: 1, um arło  Chrześcjan: płci
męzkiej 8, żeńskiej 9, Starozakonnych: męzkiej 5, żeńskiej 
2, razom  24

d e n y  ta rg o w a  
dnia 28 kwietnia (10 maja) 1887 r.

RODZAJ PRODUKTÓW
Korzec od do

[ruble sreb rne  i kopiejk i
8 2 5 9115P sz e n ic a  W a g a  2 4 0  — — :

Żyto „ — — — f.
Jęczm ień.............................
Owies .  ............................  3 75 | 3 90
Groch polny.......................
Kartofle....................................... 2 5 5  | 2 7  0
Pud siana od k 75 —80. Pud słomy od k. 40 —50. 

Dowozy: Pszenicy 90 Żyta — ; Jęczmienia — ;
Owsa 600 korcy.

W iadro  okowity od rs. o k. 94 do rs. 4 k. 3 . 
G arn iec  od rsr. 1 kop 28 do rsr. 1 kop. 31.

K DRSA  TE L E G R A FIC Z N E . 
AJESTcnr  It o » • l  , i O k r ę t .

P etersburg , d n ia  3 8  Kwietnia, ( l o  M aja) 1 8 # 7  r.

3 mies...................W e k sle  »»  L o n d y n
Ham bu rg  „  .............
Aniszterdam  ...............

”  P a r y ż .......... ................................
B o r lin  15 d n i  za  100 l is .  

5 - ta  P o ż y c z k a  S t i e j b t* * ..........................
i-ta B o th s c h ild a  

P re m jo w a  z7 -m a
1 -Z th
2 -g a  „6%  B ile ty  B a n k o w e . . ....... ..................................................................... ................
A k c jo  w -g o  T o w . d ró g  te la z . z a  125 R s . . . . * ........................................

arsz .-T erespo lsk ie j   1 1 . . . . !
O b lig a e je  „  *•
A k c je  d i osft żelaz . W: 
6 %  M e ta l i - i  .
4%

1861.....................
, 1866 ..........................

K upon z L utego  
»» a S ierpnia 

Im pc rja ły  
D yskonto

K O  U S A  T E L E G R A F IC Z N E
A J E S T D R T  l t U D « L F A  O K R Ę  T 

i  B erlina , d , 2 8  K w ietn ia  {1 0  M a ja , 18  fi 7

*»%%
157 V* 
335

110%.
104 V* 
77%. 

116 
8T
85

,1
20

622
7'/,%

POi'M.

Z B E R L IN A

&-ta P o ż y c z k a  R o s y js k a ............................
O b lig a c je  S k a rb o w e  4% ....................... .
L isty  Z astaw ne 4% ..................... ............
B ile ty  B a n k u  R o s y js k ie g o .....................
W e k s le  n a  W a r s a w o .................................

„  P o te rsb u i-g  3 t-y g ed n ..........
^  „  3 m ies ięczn y  .
n L o n d y n  3 „
u  P a ry ż  'L „
w H a m b u rg  2 M
r  W ie d e a  * tt

K o le je  R o s y js k ie ......................................... [
K o le j T e r e s p o ls k a ....................................* ] j
dto W arszaw sko-W iedeńska . . .  ]. ]
L is ty  L ik w id a c y jn e ...........................

N o w a  p o ży czk a  p re m jo w a  1 -cm ..........1
. >» >> ,t  2 - e m .............

Z y to  n a  t a r g u ...........................................
d to  „  d o s ta w ę ................. ! ! ! ." ! ! ..........

Z W IE D N IA

W eksle na L o n d y n ...................
»t H am b u rg ...............

P a r y ż . . . ................
Pożyczka N arodow a...............
6% M eta lik i...............................
A kcje Ba-nku K redytow ego.

żakają

ó9%
iio
fc 3 '/ t79%
79%
e&%
87%

77%
75

59%
45
96 '/*
86%
68
65 %

128 TO 
96
51 10
70 10
59 4# 

177 20
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N.  D.  2613) B a n k  P a l i k  i-
Podaje do powszechnej wiadomości, że na 

czas ja rm ark u  wełnianego tegorocznego, wy­
n a ję te  będą  na  placu obok m agazynu banko­
wego przy  ulicy Nowogrodzkiej, m iejsca na 
u rządzenie  bufetów.

Osoby m ające chęć wynajęcia rzeczonych 
m iejsc, zechcą się zgłosić ze swemi dek lara­
cjam i do Naczelnika K ancelarji B anku P o l­
skiego, u  którego są do p rzejrzenia w arunki 
pod jakiem i wynajęcie m iejsc i urządzenie 
Dufefów może nastąpić.

D ek laracje  przyjm owane będą do dnia 18 
(31) M aja r. b.

W arszawa d 24 Kw ietnia (6  Maja) 1 867 r.
Vice Prezes.

R zeczyw isty Radca Stanu Roguski.
N aczelnik K ancelarji M akulec.

iN. D. 2612) B a n k  P o l l  k i .
Podaje do powszechnej wiadomości, że na 

czas ja rm afk u  wełnianego tegorecznego, wy­
najm ować będzie n a  pom ieszczenie tryków, 
szopy obok składów  bankowych przy  ulicy 
Nowogrodzkiej.

Osoby życzące wynająć części rzeczonych 
szop, zechcą złożyć deklaracje adresowane 
do P rezesa  B anku do dnia 19 (31) M aja r  b. 
z  oznaczeniem  p rzestrzen i szop żądanych i 
ceny ja k ą  op acić są  gotowi.

'W arszawa d. 24 Kw ietnia ( 6  Maja) 1867 r.
V ice-Prezes,

R zeczyw isty R adca  S tanu  Roguski.
N aczeln ik  K ancelarji M akulec.

( N D. 2545). hu.uMUcapb l i t o  J 'lartniea 
Ranuiuwuu. KaMMurin no K pecm .niicKu..m  

ą.h.triMb.
C iiin , oóm iM fieT Ł . - n o i n o c  on an u i 901 

er- r iocT au .m ,len ili ynpcA H ieyihH aro K °m h- 
Tera  n> IRtpcTBT, l lo  ii.ckum i, o n i,  c v  1 (13 )  
Iiohh c. r. npHCTyim n ,  k v  c o cr a n  ie iu io  A a -  
K n iiaau ioH iiw in  T aóe.iefi na C A M yio igm  
„u-iuiin: Pew6 op iom » jjep eu . PeMoepT -BH n 
F w em an hi) B 1a4 B.11.u a  y iacraneU K aro , LU<i- 
M orw, B epesim uK ofl; P a ^ o n im e , K e.ihuen- 
cza ro : B a4 0 B0 -4 aiiKM, K a .lo r .o -K io u .i u
R .ia .tn c ’UBOIIT, n  BAOBCKHX1-, n o u en y  Ha 
ociioBaniH 3 nyiiKTa m aiue iipMBe.iemiaro 
nocran on zeH iii n p o c in i .  rr. iMa4 v .11.ueB i,

bcT. .loKyMCirn.i oT iiocam eH cn  
K p ec if.f lin ,, i n v  HWBuiii;

  -• B.ia-

npHroToiiHTi, 
kt> ycrp ofrcrn y
o 6 ,iniKaHHie«l> w e cpoKV eh  11340, 
iV  ihUM, 6y4 yTT.yBli4 0 M.1eHU nocpe4CTBOM1. 

M liCTiiuzn B o iic to b i, r.MHHŁ, na ocH ouaim i 
H6 IIO-JIKC KHKb 33'i'01'0 JKe 

T|)H 4 Hrt 
capa

A o
rjyHKTa, 
l ip o ”

■p. Bapm ana 21  Aupv.ia (4 Man) 
A. CaKc-b,

1807 r.

L(N. D. 2 5 8 3 ) PaĄ O M C Koe Ip O e p H c n u e  
flp a ti.4 cn .ie .

UpHMUUHHCb k i. 1 c t. Bwconahmaro i  z s ia  
25 AnpV.m (7 Man) 1850 r. nu iu n aeT ca  chmt, 
k i,  iioanpary na p o 4 im y  ó v  hi a 11 w iń  l in , mv- 
c to  cnoero murenkCTiia Sen, 4 o3 «o.ie iia  1 1 0 4 - 
neiK am nxi, B .ia c ie fi 3a ip am m y , w n r e n i,  
j e p .  11 iiohh U'. lia iB H c re  1 .1111111,1 flKyoouuije 
O n a roB C Zaro  .Y lii4a KaanMiipv l e w i e i l .  cv 
rV»n„ 'ito ó  .i iib n po 4 o iweiiin rnecT ii »e- 
4 -BAi, co 4 1 H H acrofliu-ro Buaoiią hbh4cb 
Bb 6 4 li:saMul8 9  n  M H nencK oe yupao ten ie , 
IJapcTBa tło u ,czaro , u vupo  m im om . c-iyiaV 
cor.iacH-i 340 11 3-łl cTaii.efl y iom eiua o
H a K  iSOIliUSl, yi O lOBHUSb u liCllpaBHTeAb-
B s in , ,  n p u r  Hioneii ,  ó y . t e n ,  x'b pev io jB pa-  
th o m v  11 >rna ni Mł.

*  *  *
W  zastosow an iu  s ię  do artyk u łu  1 U k azu  

N a jw y ższeg o  z d. 2 5  K w ietn ia  (7  M aja) 1850  
roku, w zywa n in iejszcm  z b ieg łeg o  za  g ran icę  
z m iejsca  sw ego  zam ieszk an ia  bez w iedzy w ła ­
śc iw e j, m ieszk ań ca  w si Jan ow ice  B a g n is te  
gm in y Jaku bow ice P ow iatu  O p atow sk iego  K a ­
zim ierzu H em pel z tom  o strzeżen iem  aby^ w 
p rzec iągu  sześc iu  tygod n i od daty  n in ie j­
szeg o  w ezw an ia  lic zą c , ob ecn ość swoją n sj- 
bl ż szej w ładzy po licyjnej w K ró lestw ie  P o l­
a k ie m  zam eld ow ał, w przeciw nym  bow iem  ra ­
z ie  na m ocy art. 5 4 0  i 341 K odeksu Kar 
G łów nych  i P op raw czych  na bezpow rotne z 
kraju  w ygn an ie  ska /.auy  b ędzie .

f .  P0 4 0 M1, A n p v .n i 2 3  (Mmi 4 )  1807  '■
11. 4 . B iiue-rySepna ropa.

CouVniHKb, CniipcKiii.
3 !  4 V .I0 HpoH3BO4 HTe.lH, Mpo30BCKill.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

>’ D. 2 6 0 2 ) .  R ejen t K a n ceU rji Z iem ia ń sk i* ) 
w IV arszaw m .

Z now odu n as tąp io n y ch  śm ierc i:
1 Izaaka Szternberga, w ierzyciela sumy 

r s r '3 9 0  na nieruchom ości warszaw skiej N r. 
208, D ziału IV  pod N r. 10 lokowanej, wraz 
■i ścieśnieniem w D ziale U l  pod Nr. 3  
tymże num erze Zapisanej 
cielą ostrzeżenia co do r « . -  r - - — 
tem i kosztam i z pod Nr. 2 2  D ziału  IV  na 
nieruchom ości warszaw skiej Nr. 145.) zapi

(N. D 3 5 9 8 ) .  P isa r z  K a n ce la r ji Z iem ia ń sk itg  
10 W a rsza w ie*

Zpowodu nastąpionych śmierci: 1) Cyryla 
Truszkowskiego właściciela dóbr Domanie- 
w e k  z Okręgu Zgierskiego. 2) M ichała R_o- 
ści8zewskiego wierzyciela sumy rs. 1,650 
przez zastrzeżenie z wniosku Nr. 8 8  do za­
bezpieczenia na  dobrach Potrzasków  z O k rę ­
gu Łęczyckiego podanej, 3) Tom asza Mi- 
zgalsk.ego wierzyciela sumy rs. 3,000 pod N. 
8  działu IV wykazu hypotecznegodóbr Skrzyn­
k i A B. z Okręgu Łęczyckiego ubezpieczo 
nej, otworzyły się spadki do rngulaeji których 
wyznacza się term in na dzień 29 L ipca  (10 
Sierpnia) 1867 r. w K ancelarji Z iem iańskiej 
w W arszaw ie.

W arszaw a d. 18 30 . Stycznia 1867 r.
Kuczyński.

(N. D. 2597). I isa rz  K a n ce la r ji Z iem ia ń sk ie) 
w  W a rsx a u ie .

Z powodu nastąpionej śmierci 1. Justyny  
Józefy  2-ch imion z M ieszkowskicli Myśliń- 
skiej współw łaścicielki d ó b r Kobylin z O krę­
gu Brzezińskiego; 2. Bronisław y z Węglew- 
skich Marków w spółw łaścicielki dóbr Bienie- 
wice z Okręgu B łońskiego, oraz 3. po zm ar­
łym cywilnie Leopoldzie Jakuszew skim . w ła ­
ścicielu dóbr Soszyce z O kręgu Rawskiego, 
otworzyły się spadki, do regulacji których, 
wyznacza się term in na  dzień 10 (22) Pa- 

’ ździernika 1867 iA w K ancelarji Z iem iańskiej 
w Warszawie, 

j  W arszawa d. 27 Kwietnia (9 M aja) 1867 r.
K uczyński.

na
właści-

(N

sanym, oraz w ierzyciela rsr. 600 ze ścieśnie­
niem na osadzie Targówek Nr. 80u zap isane­
go, ja k  niemniej w ierzycieli o strzeżen ia  co 
do rs 12 0 , z procentem  i aosztam i z p»d Nr. 
22 D ziału IV  nieruchomości w arszaw skiej

L 2 Anny z S k ierk o w sk ich  K ossakowskiej, 
w i e r z y c i e l k i  sumy rsr . 2250. na n ie r u c h o m o ­
śc i w arszaw sk iej Nr. 247, w Działo IV  pod 
Nr. 3 zahipotekowanej.

3. Teofila Siedlewskiego, właściciela dóbr 
ziem skich Popówek z O kręgu Brzezińskiego.

4. T ytusa  Smorczewskiego, w ierzyciela 
sumy rsr. 450, z pod Nr. 19 D ziału IV dóbr 
Pabierow ice z Okręgu C zerskiego, rs r . 525, 
sposobem  subintabulatu  pod N r. 7 D ziału  
IV  na nieruchom ości warszawskiej N r. 1777, 
i współw ierzyciela sumy r s r  1,350, z pod Nr. 
13 D ziału IV, dóbr Żyrówek z O kręgu C zer-

i skiego. • , .
5. R ozalji z B raunów F la tt,. współwłasci- 

• cielki ja tk i rzeźniczej Nr. 7, nieruchom ości 
’ warszaw skiej Nr. 1796, pod Nr. 2 D z.a łu  11

hypoteeznie zapisanej, przez zastrzezeu ie  z 
! ak tu  Nr. 6 6 . ,

T oczą się postępow ania spadkowe.^ uo u re ­
gulowania których, term in na dzień 

i  stopada (7 G rudnia) r. b. Rejent 
S Z iem iańskiej w W arszaw ie wyznacza.
| W arszaw a d. 27 Kwietnia (9  M aiai 1867 r 

Dziedzicki Adam.

placem  w m ieście G rójcach p rzy  ulicy 
M szczonow skiej pod Nr 95 położonego, po­
przednio  do Ick a  W ęglarąkiego należącego.

Zaw iadam ia in teresantów , że takow a na­
s tą p i w Sądzie tu te jszym  w dniu 1 (13) Sier­
p n ia  r. b.

sobbśpiT? u *  I)rzeto) abJ  do regu lacji tej o - 
i P lzez  Pełnom ocnika urzędownie
łado  ,n a  ł°  um ocowanego zgłosili się
nodali1? wWH* L WDi03ki d 0  P ro tokó łu  regulacji

O strzega ich  przy tem , że n iez e ła sz a iac r
w l"  ‘l54 ?  6’oP„0,ipaiin% ^ o t L ^ S u ' z / i
T.S 1 S pr'zepisanej °  hyP° te k a d ‘ z r <>ku

Jeżeliby  w łaściciel nieruchom ości wywoła- 
nej w term inie do regulacji nie staw ił się, 
tenże na żądanie  k tóregokolw iek z in te r*  
santów na k a rę  od rs. 1 kop. 50 do rs . 7  kop 
50 skazanym  zostanie i podług a r t. 150 t->goi 
praw a, u trac i w szelkie dobrodziejstw a p r a ­
wne względem swych wierzycieli.

Ogłoszenie decyzji, ja k a  w sku tek  ak tu  r e ­
gulacji powyższej nieruchom ości wydaną b ę ­
dzie, n a stąp i w dniu 7 (19) S ierpnia  r. b. n* 
posiedzeniu Sądu tu te jszego i od tegoż dnia 
czas do odwołania się od niej upływ ać z a ­
cznie.

Grójec d. 25 Kwiet. (7 M aja) 1867 r.
Podsędek, W ladich.

25 L i 
Kancelarji

(N . D. 2580) P a jo .u c K o e  l  yóep u cK o e  
f l p u o . ie u ie ,  

nprlM VllHHCh K I 1 - 0 0  CT3TI.V Bl.ICO4.10- 
UIAI-O yaa3a 25  A npV ia  (7 Mas) 1850 r , bm-
3 MBaeTCH c i i m v  k ł  B03BpaTy Ha po4 Hiiy oV - 
jKaBini0 113V MVcTa cB ocro miiTe/ii,cTBa 6e3V 
4 0 3 BoAeniii n o 4 ieaiaiuH x'fc EnacTeu 3a rpa- 
H iiij i i , iKUTe.it, l o p o 4 a G ram on a CaH- 
4 0 M l i p a r o  y c 3 4 a  H u K a I p a * a  3a tV h t ,,  
4 TOÓ1.1 ill. Hp0 4 0 4 IKeHill 6 -TM He4V4l, co  4 HH 
Hacr-oHinaro uwaona HBH4CH Bi, ó.in<Ka0'HCe 
n o zH u eh cK o e  y u p a u A en ie  t(apcT B a I lo .ii,-  
c K a r o ,  Bi, n poT H itnoM i,  m a  cayM aV, c o r . i a -  
0 H0 3 4 0  h  341 CT ITMI0 y.iaaieH ifl o naK a- 
aa tiiiix v  yroAOBHbixv 11 n c n p a iiu  :e,r„iihix-H, 
n p m oB op eH V  óy 4 e n ,  k t. 6 e 3 B0 3 BpaTHos iy  
M ariianiio.

*  » *
"W zastosowaniu 'się do art. 1 U kazu N aj­

w yższego z d. 25 Kwietnia (7 Maja) 1850 r. 
wzywa niniejszcm  zbiegłego za granicę z m iej­
sca swego zam ieszkania bez wiedzy władzy 
w łaściw ej, m ieszkańca m iasta Staszowa P o ­
wiatu Sandomierskiego Icka Grał z tom ost ze-, 
żem em , aby w ciągu 6 tygodni od daty n in iej­
szego wezwania obecność swoją najbliższej 
władzy policyjnej w Królestwie Polakiem  za ­
meldował, w przeciwnym razie na mocy art. 
3 4 0  i 341 Kodeksu kar głównych i popraw­
czych na bezpowrotne z kraju wygnanie ska­
zany będzie.

1'. Pa40mu A n p v .n i 22 (Man 3) 1867 r. 
h. 4 . B iin e -P y ó ep iia T o p a ,

CobV t h h k v , CBiipeaiH.

( , V  i). 2 6 0 8 ) .  Rejent. K a n ce la r ji Z ie m ia ń s k i «  
G u b ern ji W a rsza w sk ie ) w W a rsza w ie .

Z powodu nastąpionej śmierci: -
1. M arjanny z Chojnackich^Cieślew skiej, 

w spółw ierzycielki sumy rsr . 450, pod Nr. 8  
D ziału  IV  wykazu liypoteczoego n ieruchom o­
ści w arszaw skiej Nr. 32 zabezpieczonej.

2. Paw ła Byczewskiego, w ierzyciela sumy 
rsr. 1,932, pochodzącej z większej sumy rs r  
4,950 zabezpieczonej, pod Nr. 7 Działu IV 
wykazu hypotecznego n eruchom ości w m ie­
ście W arszawie pod N r 2 192 położonej.

3. Zofji z D ąbrow skich K ozłow skiej, j a ­
ko współw łaścicielki k ap ita łu  z łp . 41,664 gr- 
6 , czyli r« r 1,749 kop 63, n a  nieruchom ości 
w arszaw skiej Nr. 163 w D ziale IV  pod Nr. 
3 a zabezpieczonego, a mianowicie: wierzy- 
cielce sumv złp  2,766 gr. l ' / a, w tym że k a ­
p ita le  dla niej m ieszczącej się i jako w spół­
właścicielce takiegoż k ap ita łu  z łp  1 1 , 6 6 4  gr. 
6 , czyli rs r  1,749 kop. 63, n a  te j samej n ie­
ruchom ości Nr. 163, w Dziale IV  pod Nr. 4
lokowanego, a  mianowicie, właścicielce sum.
złp. 691 gr. 15V,o, *łp 172 gr. 2 6 ' ' / „  1. rip- 
1 , 3 8 3  gr. z tegoż k ap ita łu  do mej na lecą
Cych

4 . ' H enryka  Librow icza, jako  w spółw ła­
ściciela sumy r s r  1,500, na nieruchom  
N r. 162 w W arszaw ie, pod pozycją ló  D zia­
łu  IV i  na  nieruchomości Nr. 1 zal)ezpie- 
wie pod pozycją 1 0 a tegoż ^ 
czonej.

  __ — _inh nilHlDUUii"—- T---------
ter-

1 do ukończę 
min na  dzień

jg'r _
w W arszaw ie został wyzuaczouy 
to term inie strony 
zją staw ić się winny.

D. 2621). R ejen t K ance lar ii Z ie m ia ń sk ie j  
, G ubernji W a rsza w sk ie j w W a rsza w ie .

Z powodu nastąpionej śmierci: 1) Pawła
' Chrzanowskieg* właściciela dóbr Dzierzązno 
: w O kręgu Zgierskim  położonych. 2) b ran -
; ciszki z Jerzm anow skich M orzkowskiej wie-
i rzycielk i sumy rs. 1289 kop 93%  jako re sz - 
’ ty sumy rs. 9000 na dobrach Potrzasków  z 
i O kręgu Łęczyckiego w dziale IV pod Nr. o 

zabezpieczonej. 3) Filipa  Suskiego w ierzy- 
: c ielą sumy r s . 2250 na dobrach Miechowice 

z Okręgu Czerskiego w dziale IV  pod N r 17 
lokowanej, otworzyły się  spadki d* regulacji 

, k tórych wyznaczam term in  na  dzień 1 (1 3 ) 
Sierpuia 1867 roku w K ancelarji H ypotecz- 

: nej w W arszawie.
H ipolit Truszkowski, 

i  '  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

j  (  U .  \) . 2 6 3 0 ) .  R e jen t K ancelarji Z iem iański< j 
w  R a d o m iu .

' Ogłaszam , iż toczy się postępow anie sp a d ­
kowe, z powodu śm ierci: 1. Leopolda So­
snowskiego, na  rzecz k tó rego  11a dobrach 

i Wójcin z O kręgu Opoczyńskiego, zabozpie- 
i czone są  h ipotecznie w D ziale  IV  pod Nr. 

22a i 23b. sumy rsr . 6 ,0 0 0  i rsr. 9 0 0 , a w 
D ziale I I I  pod Nr. 12 prawo sześcioletniej 
dzierżawy folwarku Irenów  czyli I ira s ik  i Ry. 
gór do sum powyższych przywiązany; 2 . Szy- 
L n n  Pyszniakowskiego, jak o  w spółw łaści- 
d e H  dóbr Chwałki części l i t .«  z O kręgu 
Sandomierskiego; 8 . AVeroniki z W ojdackich 
nitTwszego ślubu Jaw orskiej, d ru d e g o  Ro- 
żvckTef jako wierzycielki sumy r s r  loO za ­
bezpieczonej w Dziale 1T pod Nr. 7 wykazu 
1 ® ł«,»neijo nieruchomości w nnescie Ra- hipotecznego, mc ntożon„j. a hypot.

d ° ”A  oC acznei; 4 Lejbusia, Heli i M otka 
" r • y^Udmat) jako w spółw ierzycieli dwóch 
k w o t p ! r S  z dwóch w iększych po r s r  
%  pozostałych na teize sarnę, — ,

S c h ,  pod dożywociem Ruchli W aldm an bę­

dących. , - za  ̂ ty  eh spadków w mo-

pada r. b. ,wI f n,g0 f3 Q Kwietnia 1867 roku. 
Radom dnia 18 (i0p a ^ K arw adaki.

Toczv sie po nich postępowanie spadkowe, to cz y  się po u e  postępow ania, ter-
1 do u k o ń czen ia  ta k o w e j. P^ ^  ? r  w

min na dzień 11 . odpisanego Rejenta
K a n c e la rji  Ziemiansk n ^ z o u y  w k tó r ,,ra

interesowane pod p rek lu-

o b w i e s z c z e n i a  h y p o t e o z n e .

(W 1). 2 6 0 1 ). T r y b u n a ł  C yw ilny  
w  W a r sz a w ie . 

i • i fm nipriichoiuosć w "  ^rszft" 
Zawiadamia ulicy Pow ązko-

wie pod Nr ^  pierwja s tkowej regulacji
wskicj p o ł o ż o a termjii d 0  od|iycia ta - 
wywołaną z J ^  j j ui,e Pisarzem  Kan- 
kowej, piz' nej  Ba dzień U (23) S ierpnia

oznaczony, winny zatem  strony  in te - 
1 „ w term inie tym osobiście lub p rzez
re 8?eWnactw  dos atecznie umocowanych " -* - 
s i t  sfę, a t o pod skutkam i prekluzj

Z r  WarszawSar dZ°l8 j(3 0 ) Kwietnia 1867 r.
P rezes, Polczycki.

Sekretarz, D. Sobolewski.

zgło- 
praw em

( » ■
D.

L I C Y T A C J E  

SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N. T). 2 4 8 6 ). R ząJ . G u b e ,u ju m y  
W a rsza w sk i.

Podaje do wiadomości osób in teresow a­
nych, iż dnia 10 (22) M aja r. b. o godzinie 
1 2  z rana  w biurze R ządu  G ubernialnego 
odbywać się będzie licytacja in m inus od su ­
my rs  2  280 kop 38%  przez opieczętow ane 
deklaracje, a następn ie  głośna od ceny n a j ­
korzystniej d la skarbu  za ofiarowane; n a  do ­
stawę ładunków do rewolwerów i pistonów  
(naTpoiioBV m KancKMefi) d la straży  z iem s­
kiej 10 ciu G ubernij Królestwa.

P rzystępu jący  do licytaej złożą przy  swych 
deklaracjach  p rzed  prezydującym  vadium  r s .  
230 gotowizną bądź papieram i kredytow em i 
na kaucję przyjmowanymi.

B liższa wiadomość o w arunkach tej d o s ta ­
wy pow ziętą być m oże w b iurze  R ządu  Gu­
bernialnego w wydziale policyjno-wojskowyia 
w godzinach biurowych.

D eklaracje  nap isane być winny czytelnie 
czysto i bez żadnych popraw ek lub skrobań 
na papierze stemplowym ceny kop. 15 opie­
czętow ane lak ie rn i z adresem  , Do R ządu 
Gubernialnego AVarszawskiego”

D ek laracja  do licytacji na  dostawę ła d u n ­
ków i pistonów dla straży  ziem skiej, a  to  
podług wzoru poniżej' zamieszczonego.

D eklaracje  złożone być powinny w dniu 
na licytację oznaczonym  przed godziną 1 2  w 
południe, inaczej chociażby najko rzystn ie j­
sze p rzy ję te  nie będą.

W zór Jo deklaracji.
W  sku tek  ogłoszenia z dnia N. r. b. p o ­

daję niniejszą deklarację iż obowiązuje się  
dostawy ładunków  i p istonów  dla s traży  
ziemskiej 10-ciu G ubernji K rólestw a za  s u ­
mę rsr. N. poddając się wszelkim  zas trzeże ­
niom i obowiązkom. w arunkam i p rzed  licy- 
tacyjnem i objętym  a m nie dobrze znanym 
radium  rs  230 dołączam , k tó re  w raz ie  nie- 
utrzym ania się p rzy  licytacji sam odbiorę.

S ta łe  moje zam ieszkan ie  jest, w N pod N r 
N pisałem  w N. dn ia  N m iesiąca N i ro ­
ku N.

T u p rd p is  wyraźny im ienia i nazwiska.
Siedlce d. 21 Kw ietnia (3 M aja 1867 r.

V ice G ubernator. Daniłow.
R adca G uberni *luy. Puchalnicki.

N aczeln ik  Sekcji, B iernacki.
Pom ocnik Stankiewicz.

S. Zawadzki.

2 5 9 2 ) Scp l P oko ju  w G ró jcach . 
W y d z ia ł H y vo trc zn y .

Z  powodu żądania nowej regu lacji hypote- 
ki nieruchomości m iejskiej, a  m ianowicie: 

Domu drewnianego wraz z p rzynalcżnem i 
do niego spichrzem , czterem a kom órkam i i

( 8 .  3). 2 6 1 8 ) ,  P isa rz  Trybnr-.aln Cyw ilnego  
G ubernji W a rsza w sk ie j w  W a rsza w ie . 

Stosownie do art. 682 K  P. S. wiadomo 
czvni, iż na  żądanie domu zleceń ziem ian w 
W łocław ku pod firm ą D ąbski. h r. Skarbek, 
Słubicki i Spół. w m ieście W łocław ku O k rę ­
gu w łocław skim  egzystującego pod likw ida­
c ją  zostającego w osobach likw idatorów  Emi- 
ljana  Kreskow skiego dziedzica dóbr B aru­
chowa w tychże dobrach Baruchowie O kręgu 
K ow alskim  zam ieszkałego, Ja n a  Biesiekier- 
skiego i Jó ze fa  A leksandra  2  eh imion Ja- 
błońskiego, obyw ateli w mieście W łocław ku 
O kręgu W łocław skim  zam ieszkałych, dzia­
ła jących  z mocy ak tu  rozw iązania spółki na 
ogólnem  zebran iu  akcjonarjuszów  spó łk i po- 
wyż rzeczonej, spisanego przez Ju ljana  Mi- 
koszew skiego R ejen ta  O kręgu W łocław skie­
go d. 1 8  (30) S ierpn ia  1866 r., a  zam ieszka­
nie p raw ne do tego in te resu  i całego p o stę ­
pow ania subhastacyjnego u Teofila T om ic­
kiego Adw okata przy Sądzie Apelacyjnym  
K rólestw a Polskiego w W arszawie pod Nr. 
5 19 zam ieszkałego obrane m ających, w p»-
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szuk iw aniu  sumy rs. 967 kop. 79 z p rocen­
tem  po  6 ;|'0 i komisowem po pół od sta  w k a ­
żde  3 m iesiące liczyć się winnym, ra"kojąc 
od  dnia 17 Lutego (1 M arca) 1866 r. i kosz­
tów  rs  i 8, a  za wyjęcie i doręczenie wyroku 
rs . 5 kop. 27 V-;, i dalszych kosztów od Su­
kcesorów  bencficjalnych niegdy Kom ana W ie ­
sio łow skiego , jako  to: Anny z kr. Skarbków 
"W iesiołowskiej po Stefanie W iesiołowskim  
p o zo sta łe j wdowy w dobrach Milżynie O k rę ­
gu  W łocławskim  zam ieszkałej, H ipolita W ie ­
siołowskiego obywatela w dobrach Dalowi- 
cach  Okręgu^ Miechowskim zam ieszkałego, 
L udw iki z "Wiesiołowskich B yszewskiej L u ­
dw ika Byszewekiego w łaściciela dóbr H ołu- 
dze żony w asystencji m ęża czyniącej, czyli 
obojga m ałżonków Byszewskich w dobrach 
Hołudze Okręgu Stopnickim  zam ieszkałych, 
wszystkich zam ieszkanie prawne w dobrach 
M ilżynie Okręgu W łocław skim  obrane m a ją ­
cych. pro tokułem  W alentego Supryniew icza 
K om ornika przy  Sądzie Apelacyjnym  K ró le­
stw a Polskiego w dniu 12 (21) W rześnia  
1866 r. sporządzonym  w drodze Sądowej 
przymusowego w yw łaszczenia, zajęte  i z aa re ­
sztow ane zostały

DOBRA Z IE M SK IE  
M ilżyn, sk ładające  się z wsi i folwarku Mil- 
żyn i wsi Zaborowo Ilo llendry  w Powiecie 
W łocław skim  G ubernji W arszaw skiej pod 
ju risd y k c ją  Sądu- Pokoju  O kręgu W łocław ­
skiego w Gminie P iask i Parafji w Z głow ią­
czkach położone, prawem  w łasności do Suk­
cesorów  beneficjalnych, n icedy R om ana W ie­
siołowskiego i w tychże posiadaniu  zostające, 
poszukiw aną w ierzytelnością hipotecznie ob­
ciążone. ogólnej rozległości oprócz gruntów  
w łościańsk ich  około w łók m iary nowopol- 
skiej 22 albo dziesiatyn  338 zaw ierające, z 
k tó rych  lasu  około m órg 28 albo dziesiatyn 
14, lecz las ten ju ż  n ap n iu  sprzedany W  do­
b ra ch  tych w dwóch m iejscach znajduje się 
kopaln ia  torfu.

Na gruncie dóbr powyższych są  n a s tęp u ją ­
ce zabudowania:

1. Dwór z drzewa ty lną  ścianę m urow aną 
m ający, słom ą poszyty, komin murowany m a­
jący . ’ . ,

2. Dom z drzewa słom ą poszyty o jednym  
kom inie murowanym.

3. Chlewek z drzew a bez pokrycia.
4  Chlewki z drzew a słom ą poszyte.
5. S tajnia z cegły palonej murowana, d ra ­

nicam i kryta.
6. K urn ik i z cegły surów ki postaw ione, 

s łom ą poszyte, a  okapy drewniane.
7. Obora z gliny czyli surówki, narożniki z 

cegły  palonej m ająca, słom ą poszyta.
8. S tudnia drzewem cem browana, z łań cu ­

chem  żelaznym  i kołem  do ciągnienia wody.
9. Dom z gliny sześciorak zwany o cz te ­

rech  kom inach m urowanych słom ą poszyty, 
a  okapy gonciane m ający.

10. Chlewy z drzewa słom ą poszyte.
11. Chlewik z drzew a słom ą poszyty.

■ 12. Kuźnia z drzewa słom ą poszyta z k o ­
m isem  murowanym, razem  i pom ieszkanie 
kow ala F ran c iszk a  B łachaw icz obejm ująca.

13. Chlew z drzew a słom ą poszyty.
14. Piwnice dwie z drzewa w ziemi, ziem ią 

kry te.
15. S todoła z drzew a słom ą poszy ta  w któ- 

re j je s t  maszyna, m łocarnia  i m aneż ru ch o ­
my przenośny.

16. Szopa czyli bróg słom ą kryty.
17. Budynek z desek słom ą pokryty , w 

którym  znajduje się sieczkarnia, m łynek  do 
m ielenia, niemniej porządkow ania

18. Stodoła i spichrz w części z drzew a a 
w części z cegły surówki słom ą poszyty.

19. O bora z gliny w słupy m urow ane, s ło ­
m ą kryta.

20. Ow czarnia z surów ki s łom ą a okapy 
gontam i kryte m ająca.

21. Studnia drzewem  cem brow ana z żu ra ­
wiem i kubłem .

22. D ziedziniec sztachetam i z ła t  rzn ię ­
tych  ogrodzony, w którym  są  dwie bramy.

23. Ogród fruktowy, kwiatowy i warzywny 
w części sztachetam i z ła t  rznię tych, a  w 
części chróstem  ogrodzony, w którym  je s t  
drzew owocowych około sz tuk  120, oraz 8 
pn i pszczół, sadzawka m ała.

Kloaka z desek gontam i kryta.
24. Karczma z drzewa bez zajazdu słom ą 

poszyta o jednym kom inie murowanym. Chle­
w ik czyli obórka z drzewa słom ą, oraz dwa 
inne z drzewa bez pokrycia nie dokończone. 
W karczm ie powyższej m ieszka karczm arz 
U rban  Zaw aazki za kontraktem  prywatnym 
o d  S go Ja n a  r. b. na lat 3 za  o p ła tą  rocz­
n ie  rs. 120-

W  dobrach tych je s t włościan osiadłych i 
posiadających  grun ta  19 z imion i nazwisk, 
po szczególe w akcie zajęcia wymienionych 
U kazem  Najwyższym obdarowanych ’

W ieś Zaborowo czyli Hollendry.
W  tej je s t  kolonistów  siedmiu z imion i na­

zw isk  oraz  ilość g run tu  posiadających w a k ­
cie zajęcia  wymienionych.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętych i 
zaaresztow anych dóbr znajduje się w akcie 
za jęc ia  u  sp rzedażą  dyrygującego Teofila 
Tom ickiego A dw okata p rzy  Sądzie A pelacyj­

nym Królestw a Polskiego w W arszawie pod 
Nr. 5 !9  zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień 
i warunki sprzedaży w kancelarji T rybunału  
tutejszego w wydziale I. z łożone p rzejrzane  
być mogą.

Z ajęcie w kopjach doręczone:
1. Stanisławowowi Jeziersk iem u P isarzo ­

wi Sądu Pokoju O kręgu W łocław skiego w 
mieście B rześciu urzędującem u, na ręce  w ła ­
sne.

2. M ikołajowi K ruszyńskiem e W ójtowi 
Gminy P iask i do k tó rej dobra M ilżyn z 
przyległościam i w Okręgu w łocław skim  p o ­
łożone należą  w mieście L ubraócu  u rzęd u ją ­
cem u na ręce  w łasne.

Obudwom dnia 3 (15) Październ ika 1866 
roku.

W niesione do księgi wieczystej powyż z a ­
ję ty ch  dóbr w W arszaw ie d 10 (22) P a ź ­
dziern ika  1866 r , a  w dniu dzisiejszym  do 
księgi zaaresztew ań  w kancelarji T rybunału  
tu te jszego  n a  ten  cel utrzym ywanej w pisane 
zostało.

P ierw sza publikacja  zbioru objaśnień i wa­
runków  sprzedaży odbędzie się na audjencji 
jawnej T rybunału  Cywilnego G ubernji W ar­
szawskiej w W arszaw ie w wydziale I  w m ie j­
scu zw ykłych posiedzeń przy ulicy D ługiej 
pod N r. 549, o godzinie 10 z rana  dnia 22 
G rudnia 1866 r. (3 Stycznia 1867 r.).

Sprzedażą dyrygować będzie Teofil T o m i­
cki A dw okat p rzy  Sądzie Apelacjnym  K ró le ­
stw a Polskiego, k tórego zam ieszkanie je s t  
wyżej wskazane.

W arszaw a d. 2 4 P aźJz . 5 L istop ) 1869 r.
E adca  Dworu, Zgórski.

W ywieszono na tab licy  w sali ustępow ej 
T rybunału  Cywilnego G ubernji W arszaw skiej 
w W arszaw ie.

W arszaw a d 24 Paźdz. (5 L istop.) 1866 r.
R adca Dw oru Zgórski.

Po odbyciu trzech  p u b lik ac ji zbioru o b ja­
śnień i warunków licytacyjnych, do sp rzed a ­
ży dóbr tych ułożonych, T ry b u n ał Cywilny 
w W arszawie, wyrokiem  zapadłym  dnia 19 
(31) Stycznia r. b., term in  do przygotow aw ­
czego tych d ó b r p rzy sąd zen ia  wyznaczył na 
dzień 16 (28) Lutego r. b . w k tórym  to dniu 
powyż rzeczone dobra Teofilowi Tomickiemu 
Adwokatowi, przygotow aw czo za sum ę rsr. 
dwanaście tysięcy  przysądzone  zostały . N a­
stępn ie  tenże T ry b u n ał Cywilny w W arsza­
wie, wyrokiem  zapadłym  w tymże dniu 16 
(28) Lutego r. b , term in  do ostatecznego 
dóbr tych  p rzysądzen ia  wyznaczył na  dzień 
19 Kw ietnia (1 M aja) r. b. L ecz gdy w tym 
dn iu  sprzedaż  dóbr do sku tku  z powodu bra- 
Łh licy tantów  nie deszła ; p rzeto  tenże T ry ­
bunał Cywilny w W arszaw ie, wyrokiem z a ­
padłym  dnia dw udziestego pierw szego Kwie­
tn ia  (trzecieg o  M aja) ro k u  bieżącego, term in 
pow tórny do ostatecznego dóbr tych p rzy są ­
dzenia w yznaczył na  dzień pierw szy (trzyna­
sty) Czerwca roku  bieżącego, w którym  to 
dniu, n a  publicznej audjencji T rybunału  Cy­
wilnego w W arszaw ie w domu pod Nr. 549 
posiedzenia swe odbywającego, w wydziale 
pierw szym  o godzinie 10 (dziesiątej) z ran a  
powyż rzeczone dobra osta teczn ie  sprzedano 
zostaną. L icy tac ja  zacznie się od sumy ru ­
bli srebrem  dwadzieścia jeden  tysięcy sześć­
se t dw adzieścia trzy  kopiejek  czterdzieści, 
jak o  dwóch trzecich  części szacunku ta k są  
p rzez  biegłych Sądowych wykrytej.

W arszaw a d. 21 Kwiet. (3 Maja) 1867 r.
R adca  Dworu, Zgórski.

(N. D. 2628). W  dniu 1 (13) Maja 1867 r, 
•  godzinie 11 z rana  na  placu  pod Lwem 
przy  ulicy C hłodnej, m eble palisandrow e i 
jesionow e, sam owary, lich tarze  m osiężne, 
czajn ik  rędle  m iedziane i t. p., w dniu 2 (14) 
t. m. i r. o godzinie 10 z rana na p lacu  t a r ­
gowym za  Ż elazn ą  b raw ą zwanym meble j e ­
sionowe, lu stra , świecznik, samowar, lich ta ­
rze  m osiężne, rądle m iedziane i t. p , w dniu 
3 (15) t. m. i r. i na  tymże targu  o godzinie 
10 z rana  m eble jesionowe, łó żk a  ordynaryj- 
ne, św ieczn ik i lich tarze  m osiężne, rąd le  m ie­
dziane, zegar, lich tarze  platerow ane, podu­
szki, p iernacik i i p rześcierad ła  hotelowe i 
t- P , w szystkie w W arszaw ie jak o  w drodze 
S -  sadowej zajęte  ruchomości p rzez  
p onczuą licytację sprzedanem i zostaną.

Jan Orłowski Komornik.

(N. D. 2631.) W  dniu 1 (13) M aja 1867 r. 
o godzinie 10 z ra n a  n a  Nowem M ieście, w 
d. 3 (15) M aja t  r. o godzinie 9 z rana na 
Grzybowie i w dniu 8 (29) M aja r. b. o go­
dzinie 10 rano  na Nowem-M ieście zaję te  w 
drodze egzekucji Sądowej ruchom ości to jes t: 
m eble jesionow e, machoniowe, bufety je s io ­
nowe, koniaku bu telek  50, a rak u  bu te lek  30, 
widoki różne, lu stra , zegarek  srebrny cy lin ­

de r, garderoba m ęzka, nici glansowane czar
ne i białe, cygara różnego gatunku, szafy 
sklepowe, żerandole, i t. p przedm iota, w 
W arszaw ie na placach targow ych p rzez  licy ­
tac ją  publiczną sprzedane będą.

Antoni Tymecki Kom ornik.

(N. D. 2624) W  dn iu  2 U 4) M aja  1867 r. 
o 'godzinie 11 rano  w rynku  Starego-m iasta, 
w dniu 3 (15) M aja r. b . o godzinie 9 rano w 
rynku Nowego-m iasta, o godzinie 11 rano na 
p lacu  K rasińskim  zwanym, w dniu 4 (16) 
M aja t. r. o godzinie 9 rano  na targu Sew ery­
nów, w dniu 5 (17) M aja r. b. o godzinie 9 
rano  na p lacu  p rzed  trzem a  Krzyżam i, ru ­
chomości w egzekucji sądowej zajęte , jako  
ta: dwa fortepiany, jed en  machoniowy, drugi 
palisandrow y, m eble jesionow e, machoniowe 
i palisandrow e, sukna, korty , szafy  sklepowe 
jesionowe, zegark i zło te, :«ięzlue; pierścienie 
złote z brylantam i i t. d., p rzez  publicznę l i ­
cytacją sp rzedane  będą.

At. Alagnuslci Kom ornik.
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TYLKO DO 20“ MAJA.
W yprzeda wane będą  znajdujące się jeszcze  w zapasie towary p łócienne z czy­
sto holenderskich fabryk, za  g w a r a n c j ą  i po ę e i i n c h  n i e s ł y c h a n i e
n i s k i c h ;  przyczem  zwracam y uwagę szanownej publiczności na poniżej wy­
szczególnione sta łe  ceny:

STAŁE CENY.
O 8%  tańsze  od poprzednich , dla ja k  najprędszego zbycia towarów.

4  Ra. Kp.
>4 tu z in a  erw etek deserow ych kosz tu je  tylko . . , _  75 i wyżej
V,  „ prawdziwych chustek  p ł óc i ennych. . . .
i/2 ręczników  p łó c ie n n y c h .........................................

b iałe  i kolorow ane s e r w e t y ...........................
„  chustek  batystow ych francuzkich . . .

sz tu k a  prawdziwego p łó tn a  domowego 40 łokci .
,, Belgijskiego p łó tn a  50 łokci . . . . .
„ Szw ajcarskiego p łó tn a  domowej roboty bie

lonego, dawniej 15 rs. te raz  tylko . . .
„  B rabanckiego p łó tn a  54 łokcie ...........................
„ K onstancejeńskiego p łó tna  60 łokci . . .

z podwójnie k ręconą  nicią 63 łokcie
„  koronnego p łó tn a  65 ł o k c i .............................
„  H olenderskiej cienkiej weby 65 łokci

<4 „  prawdziwego billenfeldzkiego pięknego p łó t
na  na 6 koszu l m ęzkich dawniej 12 rs. 50 
kop., te ra z . . . . .  . . .

p rześc ie rad e ł najcieńszych 3 łokcie  szero 
k ich , k o sz tu je  ł o k i e ć ...........................

Jeszcze tylko k ilk a  sztuk nadzwyczaj cienkiej v. eby holenderskiej od 40 
do 70 rsr.

Czysto francuzkie szale oddają się za połowę ceny.
N akrycia stołowe n a  6, 1 2 ,1 8  i 24 osób sp rzed a ją  się po eenach nader £&» 

nizkich.
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(N. D. 2458'. Do S k ł a d u  B i b l J I  i 
® o w e * »  T e s t a m e n t  n  A U O Ł F A  
H L N N T O R  przy  ulicy Senatorskiej Nr. 
497, nadszedł znaczny zapas N o w y  e h  T e ­
s t a m e n t ó w  w  j ę z y k u  r o s y j s k i m  
(1 IoTii.i u Bact.TT. Focnoga iiam ero  Incyca  Xpn- 
CTa. C t. IleTepóypr-i,, 1865).

Cena za  egzem plarz oprawny w płó tno an ­
gielskie kop. 20; w skórkę  (chagrin) ze zło- 
conemi brzegam i kop. 70. (3)

(N. D. 2360)
Dwa B I L E T Y  L O iT lH  I R D O W U t

jeden  na  rsr. 120 za  Nr. 6881, a  drugi na rsr. 
13 za Nr. 10727, n a  rozm aite kosztowności 
zastaw ione były, jed en  w dniu 25 (1) 1866 r. 
a  drugi zastaw iony w dniu 2 (8) 1866 r. na  
imie M ukelberg zginęły, znalazca zechce się 
zgłosić do kasy  lom bardu, w przeciw nym  ra ­
zie, będą wydane duplikaty biletów; jeżeli 
znalazca  nie zgłosi się od daty  dzisiejszej.

(5482)

(N. D. 2369j 
H W I X  tymczasowy kasy  B anku P o l­

skiego, wystawiony na rzecz H. K resk e  w 
Piotrkow ie, w sumie rsr. 37, z dnia 7 (19) 
Czerwca 1866 r. zag inął. U p rasza  się ł a ­
skawego znalazcę, aby takowy oddać raczył.
Nalewki Nr. 2247 u Pana  B. K rusche.

i5531

(N. D. 2459). Podaje do pow szechnej w ia ­
domości. iż Htt le ty  Lum badow e  wy­
dane za Nr. 44,068 n a  rs. 10,1,573 na rs. 4, i 
nr. 2,051 na rs. 4 zaginęły.

W zywa się więc posiadacza, iżby n a jp ó ­
źniej w 3 tygodnie od d n ia4  (16) b. m. i r. 
to je s t  od daty ostatniego ogłoszenia zg łosił 
się i prawo posiadania onegoż w D yrekcji 
Lom bardu udowodnił, gdyż w przeciwnym  
razie  dup lika t biletu  wydanym zostanie o so ­
bie, k tó rej nazwisko zapisane w księgach 
Dyrekcji. (2 —4213.)

(N. D. 2629).
Do dnia dzisiejszego wykonywając najaku- 

ra tn iej wszelkie knntraktn i term l- 
n a T k i ,  tak  przezem nie jako  też Z a rz ąd z a ­
jący ch  w m ajątkach do dóbr Pukarzów , Z i ­
mno i Łaszczów  należących, a w Pewiecie 
tom aszow skim  G ubernji L ubelskie j po łożo­
nych wydawane, taicowe nie p rzez w szystk ich  
interesantów  zwrócone mi zostały. W z y ­
wam przeto niniejszym  w szystkich, aby rz e ­
czone k o n trak ta  i term inatk i pryw atne jak o  
ju z  wykonane w ciągu m iesiąca jednego od 
uaty  pierwszego ogłoszenia zwrócić mi z e ­
chcieli, gdyż te  żadnego znaczenia n ie m ają; 
czynie m niejsze ogłoszenie dla tego, aby lu-

n,iem°gli korzystać z rzeczo- 
nych dokumentów.

Nadolce d. 5 M aja 1867 r.

(1— 6256)C*, f t ł

(N . D. 2625)

F olw ark  w ieczysto  - dzierżaw ny

RECZUL
i t » r L L g • " r?dzaj n«Ji siana ilość wy- 
s ta ic za jąc ą  posiadający, budowle gospodar­
skie bardzo dobre, w większej części m ure-
okofó m1 nnnUta“ em lub bez’ za szacunek około 10,000 rs. zaraz wymagalny, J e s t  d »
s p i z e t ł a n l a .  (1—6272'

(N. D. 2623)
W  domu Reichm ana 

kowskiej pod Nr. _1754< je s t  do'
p rzy  ulicy M arszał- 

wynajęcia 
się zH I l e s z h a n l ©  L e t n i c  sk ładaiace 

trzech  Pokoi, obszernej* f f i ^ K u S & T  
L ałe  podworze w tem  domu je s t  ogrodem.

W ladomosc na miejscu. (6257)

d rakam i Rządowej przy Komisjijtządowoj Oświecenia P u b licz n e g o —Z a Pozwoleniem Cenzury.

(Dalszy ciąg Obwieszczeń w Dodatku.)
D O D A T E K .


